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GRETA GARBO 
słynna gwiazda filmowa, 
jest niebezpiecznie chora. 

NIEMCY ZNOWU ŁAMIĄ UMOWY PO O O E 
budując fortyfikacje w.strefie zdemilitaryzowanej .nad Renem 
Ostre WYSłłlDienie Prancii 1trzeclwko Nie com 

Londyn, 15 stycznia. w strefie zdemilitaryzowanej i obsadze- Londynem Ożywione narady dyptoma·' wojskowych Niemiec. 

Wielkie zaniepokojenie wywołały niu ich przez silne odziały wojskowe. tyczne w sprawie zajęcia odpowiednie- ***· 
wiadomości, jakie nadeszły z Berlina o Obecnie toczą się między Paryżem a go stanowiska wobec nowych planów Wiedeń, 15 stycznia 
nowych zamiarach Niemięc pogwałce- Z Paryża donoszą, że wielką sensa-

~: traktatu wersals~ego. pokgaJących Anglicy budują samoloty ~~·t,: ;::hs~:::z;;:N:i:wolala 
ZBUDOWANIU FORTYFIKACYJ NAD odporne na pociski armatnie skierowana pod adresem Niemiec. W 

RENEM związku z zawarciem umowy wojsko-
Londyn, 15 stycznia. żo~ć. iż może w ciągu 60 godzin przele- wej ~rancusko - angielskiej, Niemcy 

Angielskie wtadze wojskowe przystą- cie~ olbuymią trasę Londyn - Kalkuta twierdzą, że mają prawo Obecnie do 
Awantu'ra w zakładzie piły obecnie do budowy nowego typu albo Lond~1n - Kapsta<ft. utworzenia fortyfikacji w strefie zdemi· 

k 
. I <;amototu . Chodzi tu o aparat inżyniera Brytyjskie ministerstwo żeglugi po- litaryzowanej nad Renem, co oczywiś· 

ąple OWym angielskiego Willisa. Nowy aparat prze- wietrznej wyraża przekonanie, że nowy cie godzi w bezpieczeństwo granic fran· 
Łódź, 15 stycznia. 

1 
wyższa ·.;•:s~ystkie dotychczas znane sa- ten wynalazek w dziedzinie lotnictwa cuskich· Przestroga ta daje do zrozu-

(gr)· _Wczoraj wezwano pogotowielmoloty woJenne. Ma. o~ być p~dobno sprowadzi całkowity przewrót, umożli- mienia Berlinowi. że jakakolwiek akcja 
,.Czerwonego Krzyża" do dotkliwie po- odp?rny u~w~t na poc1sk1 armatme, o ile wfając Anglii zajęcie dominującego sta- Rze.szy zmierzająca do ponownego na-
bitego pracownika 2-go miejskiego za- trafią "' silm_~· . • nowiska wobec wszystkich innych ruszenia traktatu wersalskiego spOtka 
kładu kąpielowego przy ulicy Mielczar- Samolot inz. Wilhsa posiada taką chy- paiistw. się ze zdecydowanym oporem nietylko 

skiego 11, 30-letniego Edmunda Godwa- l\kc1·ę przec1· 111 kro' IO\VI. grnck1·emu Francji, ale również Belgii. oraz Anglji. 
na, zam. przy ulicy Lutomierskiej 55. W U Niemcy winny zdać sobie sprawę, że 

Przybyły na miejsce lekarz stwier- nikt im już teraz nie pozwoli na dalsze 
dzil szereg ran głowy i czota. Po udzie- oraunLhEule Ił.-„„.„ .• r KondgliJI ststematyczne łamanie umów pokojo-
leniu poszkocl,owanemu cto:~źnei pomo- . Ateny, 15 styczn:ę..1powstania Venizełosa, Gen. Kondylis 

1 
V.:Y.ch zawar~ych \Y _Wersalu, oraz póź-

cy, pozosta~1ono go na m1eJSCU w stu- W - najbliższych aniach odbędzie się przyznał im poważną rentę. Pi> powro- me1szych porozum1en dobrowolnych. 
me b. os!ab10nym. . . . szereg ·wieców protestacyjnych w Ale· cie· Jerze~o do . Grecji, król anulował za· M•W %H 

Ja~ f!ę. okazało, pom1~dzy kilku pra- nach i Salonikach przeciwko królowi. rządzen,ie ~· Kondylisa. Stało się to po- E h b d • • • • 
cowmkam1 z~kła~u . kąp1elO\V~go pow- greckiemu. Or2anizatorem tych wieców I wodem do niez~ody między J!enerałem, c a z ro m przy ul. P1astowsk1e1 
stała wczoraJ kłotma, w czasie której jest generał Kondylis. W czasie, 2dy Kon 

1 
a krqlem Jerzym. Przed kilku dniami, I 

d?szło .d? rękoczynów. Awanturą zajełal dylis był u władzy - stworzył sobie~ niezadowoleni kombatanci demonstrowa · · - - -
się pohc.1a. ·1 grupę zwolenników. Mianowicie ulwo-! li przed pałacem królewskim. Obecnie 

Pozar W dom•;. 1 rzył związek byłych kombatantów woj- 1 może doiiść również do zaimieszek spo· 
u ny do.mowej. „Kombatantami" byli żoł- wodu zapowiedzianyć:h wieców protesta-

puy ul. Sr6dmiejskiej 57 nierze, którzy brali udział w tłumieniu cyjnych. 

Łódź, 15 stycznia. B 1· I k b d • B I h t • mie~~~{~jS7;v ~~~~c:~zy douli~~a~~~i~ es Iii s il z . ro n1a \V e G il 0\111 
Emanu~Ia Szeps~, wyb~chl 'ń'. dni? Woźnica zabity dwa1· przechodnie ranni 
wczoraJszym pozar w m1eszka111u RaJ- ' 
zli Arsz. I Bełchatów, 15 styczni.a. i skim bójkę. Złość swą wyładowali w 

· Na miejsce przybył pierwszy oddział Wczoraj o godz. 7 wiecz. de furma-j pierwszym rzędzie na koniu, którego 
straży ogniowej. Okazało się, że zajęta na Stanisława Michalskiego, stojącego

1
. zranili nożem, a następnie zadali woźni­

się ogniem ściana w kuchni wskutek ze swą furmanką na ulicy, podeszli An- cy 14 kłutych r_an w głowę, ręce i nogi. 
wadliwej budowy przewodu kominowe- toni Sadurski z kolonji Kowalew, gm· Rany fu okazały się śmiertelne, albO· 
go. Po półgodzinnej akcji pożar uga- Bel chatów, i dwaj bracia Jarząbkowie, wjem Michalski zmarł. 
szo~o. Rajzla Arszowa poniosła dość po- ze wsi. Dob1:~eló~ i zażądali, ażeby Mi-,1 Napastnicy ~~u.cili się do. uci:czki, aj 
wazne straty, wynikłe wskutek uszko- chalsk1 odw1ozt ich. po drodze zramh 1eszcze nozam1 kowa-
dzenia urządzenia mieszkania· Ponieważ wszyscy trzej byli mocno la Barańskiego z Bełchatowa i Piotra 1 

D I d 
„ • • pijani, Michalski odmówił ich żądaniu. Ko~alskłego. I 

a SZe opa Y 501ezne Oburzeni osobnky wszczęli z Micha!- Policja ujęła sprawców. 

Łódź, 15 stycznia. s • t b • • • t k • , k• 
logi!~~u~~;t ~fet:ti:~ s~~~e:rnetp~~;~ . owie y o aw1a1~ s1e a a u 1apons 1ego ś. p. WANDA PROZEROWSKA 

rodniczem w parku Sienkiewicza. zarżądzenia ochronne na granicy mandżurskiej zamordowana przez swego męża. 
Dziś, o godz. 7 raino, termometr wska· 

· zywał 0,3 st., barometr 739,1 m. Ten- Moskwa, 15 stycznia. Londyn., 15 styc.znia. Czy b • • f L . ) 
dencia barometryczna _ stan stały. _ w zwiąmm z niepewną sytuacją na. :Władze japońskie przystąpiły do za OJCa pro • essmga. 

, Umiarkowane, chwila.mi porywiste wia- Da·lekim Wscho.dzie i obawzt przed ata· wi~lkiej akcji antyk.)ntunistycznej. Pra6a 15 stycznia 
· try zachodnie. · kiem 'Y'ojsik japońs~ich, rząd. sowiecki Pierwszym je-j e~apem _ies.~ · uh-v~rz.eni~ (Pat) - Prasa donosI te niejaki JÓ-

Najwyższa tempe.ratura doby ubiegłej uf~rtyf1~ował grarucę. ~andzur~ką. - wraz z wł~dzam1 prnwm~11 HopeJ a-rm11 zef Oaunsner, przebywll!jący w więzieniu 
wrnosiła 0,6 st., najniższa _ 2,1 st. _ Dmem i nocą prowa~zt się. obecni~ pra· antykon~u?1styc~ne). Do,ychczas. ut":o- poidejrzainy jest 0 udział w zabójstwie 
W ciągu dnia po!!oda bez zmian, po- ce nad bud~~ą fortow. . C1ąg?ą. stę on~ ~z~n? P:tęc dyw1zy1 pod woązą of1_cerow pmfesor·a Les·sinj!a, zll!mordowanego w 
chmurno, dalsze opady śnieżne. na. ol~rzym1e1 pnestrzem od 1ez1ora Ba:1 :a!-onsktch. :\?:n;a !a „będzaa .:in1:: na- Maryanskich Ł":z.niach, w sierpniu 1933 1ll•I•••••••• k.alsk1~go do :w'ład~o·stoku, n.a. prz.e· zwę. wscho~r11~-hope1.si~-.~1 arm11. a~\yk"· ro~u._ - Jak wiadomo, prof. Lessing po • ••••••f strzem 2500 kilometrow. :c umstycz.ne;, < t•Jem 1e1 1est pod1ęc1e wal do1śc1u do władzy hitlerowców opuścił 

. Szczególnie silnie fortyfikuje się Ni ki z woii·srkami k01111unistvcznemi rN ('hi· Niemcy. Zabójcy jego nie zostali dotych-

Dziś 
o godz. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 

loteryjne wy~anie „f x~rnuu" 
zawierające pełną tabelę wy­

, granych 9-go dnia ciągnienia · 
IV-.ej klas11 Loterji Pań­
stwowej 

ko.lsk Usyryjsiki i Bła~ow:ieszczeńsk, któ- nach. czas wykryci. 

ry tfnj:tafoor~~ik~~~1::, D~:::~;~w'!'&:: 400 osób dostało ws"c•1ekl1zny 
~i~ i~!~ rzó~~:=~~~:~:::hn~c:;ter~kaó~ • · • I 
przeciwlotniczych oraz po„tziemnych po spożyciu zarazonego mięsa 
s~hronów żelazo-betonowych. I Bukareszt, 15 stycznia. 'W_Y.kaz·ały to badania mózj!u zwierzęcia. 

W odległości ~ km .. ~d pierwszej Hnji :Wie.~kie pon1sze?ie ~yw~ł~ł V: całej Mięso zostało w międzyczasie spoż te. 
przeprowa~zo~a 1est lm1a. ~ru~-a. - !'la Rumun11 wybuc.h ep1de~Jl '_VSc1ekl~znv ,w Zjll!dło je 400 osób. Na miejsce zjec?ało 
przeslrz~m m1ęd~y obu lm1am1, załozo· Barlad. Wi młe1sc?wośc1 te1 rzeźnik, J?- niezwł.?cznie wielu lekarzy z inst-ytutu 
no p~dziemne miny o~a~ schrp?Y dl.a z.ef Waldman zarznął. ~oł_u, k~6~ego mię pas•teurowskiego w Jassach, którzy przy 
adg.ow .. Po-~a dru~ą . lm1ą fo1:t".i1~acm· ~o · sprzedał' następ-ni~ do m1e1scowychl stąp•I do szcze_ pienia zarażonych. Sze­
ną c1ą~me się wąskotorowa hn1a kole- Jatek. Następnego dnia okazało się, że reg osób poważnie.j choirych przewie.zio ••••••••••••••li iowa. zabite ~ fe.st chore na wście.kliznę. no d'O s.zip_itafa, ' 



-~·nttrlPiWSd@ 'Z' a .„. -=nam 

W Ir I. I f u li „ • I lWOLNA TRYBUNA 

Ce·n ' a I le e on-1cz·neJ SWll a ty s;~!!!Ai!:~f ~:~o:e·~~~~A~H;y!:b::; 
wiele przeszły, często same lrlszcz11 i łamią so-

200 telefonistek w. olbrzymim urzedzie londyńskim tworzy kontakt miedzy ludzmi . ~=· ż::: ,:~i~ł:~k~b!~lł ·r:;:e:.~::i,~: 
rozproszonymi po całej kul.i ziemskieJ·. - Rozmowy które decydu1·a o życiu i śmierci :~c1zr ::, ~e:t1:i~~e:az::ś~0J~~::~~ p~:. 

1 'I ne podstawy, to czy awantura 1edna 1 druga 
~sb). ?:z~ ul~cy Cart~r Lane w Lon- linJI telefoniczne!, ale Londyn ~możli- Pewien kup~ec zapł_aeił 270 iunt~w w-yrugufe uczucie z serca, jeżeli ono tam tkwi?„. 

dyme m1esc1 się W mepozornym bu· wla itn porozumienie się o każde1 porze za rozmowę, ktora trwała dwie godztny Wprost przeciwnie. Awantura podkreśli Pani 

dynku instytucja, która w każdej chwili dtiia i ttocy. zawarł jednak tranzakcję, która przr ~jemny charakter na korzyść tamtej, która na 

może uzyskać Połączenie ze wszyst- Gdy kupiec z Bombayu chce się po- niosła mu miliony. tem tle okaże się lepsza milsza i bardziej po· 

ki-emi miastami na kuli ziemskiej, Jest rozumieć „.~. kupcem Sidney, .musi .. kor.zy Telefonistki, urzędujące w centrali żlłłfana. Jakże możn~ być tak nierozsądną?„. 
to centrala ~e!efo~iczna świ~ta. stać z pomocy Lo~d~nu,. mimo IZ S1d- telefonicznej świata, odznaczają się nie- Zazdrość naleiy zdusić, a chcąc zdobyć ser~e 

Tu krzy~UJ~ się wszystkie rozmowy ney i Bombay znaJdUJą się stosunkowo zwykłym sprytem. Pewnego dnia wy- mężczyzny, nie czyni się awantur, ale stara się 
prowadzone między Ameryką a Az.Ją, b.lisko siebie a Londyn jest oddalony szukały w pewnem kinie angielskiem sercem i łagodnością skierować uwagę jego na 

Europą a Afryką i Australją. Trzy mia- znacznie· Głos ludzi przebiega po dru- widza który był wzywany do rozmo- siebie. Serce męskie może wzruszyć koł>ieca 
st~ tylk? .są wytącz~ne z ~ej .ce~trali, .a t~ch telefoniczny~h dziesiątki tysię~y wy t~lefonicznej. Wzywał go pewien dobroć, lag?dność, , cz~łość, ciepłe spojrzenie, 

m1anow1.c1e Szan~haJ, Pekm I ~mg.apo- kilometrów ~ roznycb kierunkach, mm pasażer statku „Berengaria", znajdują- uroda, ale mgd'y - łzy i awao.tu~. Proszę o tem 

re; W 71ągu całe} doby rozlegaJą się tu wreszcie dobiegnie do uszu słuchacza. cego się właśnie na pełnem morzu. pamiętać. Awa~tura wypędza męzczy~o.ę z włas· 
dzwięk1 wszystkich jezyków, znanych 200 telefonistek urzęduje tu dniem i nego mieszkania - wprMt w ramiona nowef 

na świecie. Japoński, · chiński, angielski, nocą. Praca telefonistek w tym urzędzie Pewnego c!nia studjo filmowe Vf Hol- przygody_. A winę ponosi kobieta, która nie 

niemiecki, polski, francuski, hiszpański, je$t bardzo urozrn:-ticona. Codziennie l~ood pol~ciło się ~ołączyć z k1erow-, widzi prawdziwej drogi postępowania. 
holenderski„.. . rozmawiają z innemi miastami, słyszą ~1kiem syrn1ch rekw1zyt?w, który. wy- To nie prowadil do celu, a Pani powinn~ 
. Telefonistki zatrudnione w tym urzę · głoSy dyplomatów, mężów stanu, spor- Je~hal d<;> Europy, Edw1pem W1lhsem. , być tembardzief ostrożna. Co robić? - pyta 

dzię muszą pierwszorzędnie wł~dać co- towców, gwiazdy filmowe, dziennika· Miejsce .1ego pobrtu. było niezn:me. Te- ; P~ni. Być dobr4, miłą i kochać, skoro . się jest 

najmniej pięciu językami, inaczej bo- rzy, detektywów. Scotland Yardu i wie- lef0nistk1 IOndynsk1e sk<>mumkowaly 1 kochaną. Nie pochwalam tego co Pani uczyniła, 
wiem nie mogłyby się porozumieć. lu innych. I się z hotelami we wszystkich więk- ale skoro się już Pani o.a to zdobyła, nie należy 

Wiele miast, które nie mają bezpo- Wszystko to są ważne rozmowy te-
1 
szych miastach w Europie i wreszcie 

1

1 pogarszać sytuacji wyjściem z domu, ~dzie Pani 

średniego połączenia telefonicznego, lefoniczne, od rezultatu których zależy! ustaliły miejsce pobytu poszukiwanego. ma opiekę i szacunek. Trwać na stanowisku.­

mogą jednak ze sobą rozmawiać przy powodzenie lub krach finansowy oJbrzy Dwa dni trwały te p-oszukiwama, jed- Jest obecnie Pani obowiązkiem. Pozatem pow1n· 

pomocy Londynu. . mich przedsiębiorstw, albo śm_ierć i , nak rozmowa telefoniczna doszło do na Pani porozmawiać ze swym przyjacielem w 

Kapsztad i Kair nie mają własnej życie. j skutku· sprawie waszej przyszłości. 
Powinna Pani przypilnować r6wuież spraw 

D,111,~:'!IJ \V p~,t~Cl·Ch. lar~o- ;•.o' i,11 •g1·p~k1'ph ~~is:~zi~i;:~~:~~ll~~o:!e~~~~;o.~z~st~ie~:: 
W 1all U U li li W Iii a) u do czego Pani praca i zapobiegliwość dały Jef 

Ml t t t k I ł ł • • • d E już pewne p;awo. Niech Pani nie zaniedbule ki 
s er~e e BOJDY zos a y poraz pierwszy przyw1ez1one o oropy ważnej sprawy. P6źniej będzie Pani nieszczęlli· 

Przez rycerzy wojen krzyżowych. W16 w. powstała fabr" ka dywanów wa i pokr~yw~zona przez los. Nie brak b?~em 
,y · :.łych ludzi, klony w wypadku katastrofy swiad· 

(sb) Najstarszą tkaniną, która znana j cuski założył pierwszą w Europie fabry l cował nad wykc :t::miem dywanu o po- . czyć będą przeciwko Niej. Sprawa zapisu, na· 

jest cd wielu wielu tysięcy lat i cieszy I kę dywanów, która istnie!e do dnia dzi- wierzchni 52 stóp kwadratowych. Tran- li wet w takiem brzmieniu Jak chce Pani . przyja· 

śię nies-~a?nącef!l P.OW?dz:niem, jest <l1~- si.ej~zego. Sc~asem rozwinęła' się rów-
1 

sport dywa~!-1 odbywał się przy pomoc.y ciel winna być dokonan~ i to jaknaiszybc.iej. i 

wan. Gdzie znaJduJe się OJczyzna dyw a- mez produkcJa maszyn do dywanów, . 24 wielbląaow. Trzy. razy udawał się · rneprowadzoua formalnie, o co Pani musi Się 

nu i kiedy z::::.· zęto go wyrabiać -- nie jednak dywany ręczne nie straciły na ! ów Pers do Nowego Jorku i Londynu,, postarai: 1 przypilnować. Pozatem drogie dziec· 

usta: ono do :y .:.h. : ~as z ra!ą . pewnoś.:i ;i. swej_ wartości. I dziś jf!.k za daw?ych I jednak ~ie mógł nigdzie znaleźć kup~a. 1 ko unikać należy niepotrzebnych awantur i 

PrzypuszczaJą, ze kolebką dywanów czasow są one symbolem luksusu I bo- Wreszcie sprzedał dywan w Rzymie, i utrudniania s<Yble życia. Mam wrażenie, że ma 

są JndJe lub Ch:ny. W każdym raz ie gactwa. Jak wielki nakład pracy zwią- I oczywiście, ~a królewską cenę. Suma Pani pełne podstawy do tego, a:i:eby się uwa· 

lnaue już by!y ·na kilka tysięCl-' lat zany jest z dywanami może świadczyć jaką otrzymał starczyła mu na dostat- ' żać za szczęśliwą. 

_przed naro~zeniem Chrystusa. . , '. fakt, ie pewien Pers w ciągu 15 lat pra- I nie utrzymanie do końca. życia. I „BEZRADNA'' (miejscowość nie podana): 

· Z Dalekiego Wschodu przeszły. dY: •••·~~· ~~~~~•·'~ Jożełl to człowiek z odpowiedniej sfery l po· 

wany do pałaców królów perskich ')) D ,,. o k e kt ' b • * ~, 111 · · chod.uni• należy jdnak powiedzieć o tem mal· 

władców .Egiipt~. Już za dawnych cz~- ZWlę J, Ore Zft JJ8Ją•••. ce, która' znajdzie spos6b porozumienia się w 

s?w uwazano Je ~a tak kosz.towne, ~e • Imieniu Pani._ Rodziny zwykle takie sprawy, 

me stąpano po mch, lecz wieszano Je I Jeszcze Jeden wynalazek dla c~]ów WOJ en ny eh w tych warunkach, załatwiają między sobą. 
na ścianac~. Ściany świątY:ń byty za- (z) Czasopismo amerykańskie „New : k.p \Vątpliwo~:!, że w ciągu krótk1 ~~o · W przeciwnym wypadku można prosić, ale bar· 

w~z~ ~bw1eszo_ne dy~anam1 o .olbrzy- ' York Americain" zamieszcza artyku. na · cł.a·tl mcżne będzie skonstruow:i..; przy- dzo ostrożnie, któr~ z zaufanych koleianek 

m1e1 nieraz .w1~lkosci. Jak _wiadom~, temat „promieni f.mierci". Wynalaz.:y, ' rząd z zast;.suwaniem promiew śmie~ci o pośrednictwo i pomoc. Radzę się jednak zwr6-

d_Yw~ny r?~I s1~ przez zaw1ązyWti?1e pracująi.::y nacd odkryciem tych promieni, :cia celów wojennych. cić z iem do ma.tki. Niech Pani nie wspomina 

n~ezhc.zoneJ ilości węzeij{ó~ z krótk1,ch stosują idfa ·swych celów ultra-krótkie I Jedyną w.idą ultra - krótki.:h pr• ·~ o uczuciu, ale o zainteresowaniu. Zresztą na­

mtek Jedwabnych lub we~ma~yc~. Nie- falc rad.iowe i promienie ultra-fioleto\ve. i n:ieni rad1uwych i promieni ulira-liole- pewno matka Panią dobrze zrozumie i napewno 

które ~ywany by!Y tak wielkie~ ze skła Najniebezpieczniejsze są fale dź-~ · :ę- ltowydi ,;est zdolność ich dz~ .J't:llia v;y.

1 

pomote. Wstrzymuje Panią od tego fałszywy 
daty s.1ę z 3~0 m1honów węzełkow. Wy- kowc Jeżeli drgania przekrac.t1ja ; ' : .. l ';lC f)Ll. krótkiej pr.t..;.>trzeni. wstyd, który jest nie o.a miejscu. Pośrednictwo 
konanie takiego dywanu tr~~ło cale lata 30.00Ó na sekundę, ucho ludzkie takich · matki będzie najwłaściwsze i najskuteczniejsze. 

W czasach dawnych na1w1ększa pro- f 1 d" . 1 , h · · · · i · - . · --
dukcja dywanów znajdowała się w Per- a zwię rn~ yc JUZ me p:z:v:n:;u e. 11 , 

sji, ~ s~~z~~~P~f~t~~h i~ · g~~ma~nai- 'fizy~c~l~-1i0~~;;kiisk\;menc~~ol~~~ l Jak· Lindbergh spedz1ł sylwestra 
duje się obec!1ie • ieden z naiwspanlal- li~1p~msowi, ud~~o si·ę wy~ouzc .. b!.e ! Hu.tel w Livernoolu był osaczonv przez arm~o renortf rów 
szych dywanow swiata. Został on zro dzw11~kowe ze . .:::O.OOO drgamam. ha s<:- . . li" :# a„ ł" 
biony przed 500 Iaty dla świątyni mu- kundę. Dzi.Jianie takich fal jest · zaból- I (z) Rodzina Charlesa Lindbergha I był formalnie . osaczony przez reporte­
zul'mańskieJ w Ardabil w Północnej cze. W wielkim basenie, w któreg~ cen- I spędziła Sylwestra w hotelu liverpool- rów i fotografów. Do przybyłych wy­
Persji. Dywan ten został zrobiony z tn:m n.iawiono oscyiator. oroJ1 :kttj<J,.CV I kim „Adolpby" w towarzystwie dwuchl szedl Gregory, który oświadczył, ie 
30 mtljonów węzełków. Wartość jego P•)1.kone t:ile , w ciągu 10-u se\mml zgi · : przyjaciół, Gregory i Davisa. Lotnik1 spowodu „wrodzonej nieśmiałości" Lind 
szacują na dwa i pół miliona złotych. jncły ":sz;rstkie ~ywe ist~ty, w h?j licz- ; ameryka~s.ki ?dmówil . p;zyjęc!a )icz-1 b~rgh osobiście nikomu nie udzieli ~~-

W .Europie byJy dywany nieznane· bic d.:1ze ryby, zaby, raki i t. P· I nych gosc1, ktorzy chc1eh złozyc mu ~ w1adu. Zdobywca Atlantyku upowazmł 
do czasów woj~n, ~rzyżowych. Potem j Takie, same dzia. !an_ie fale _te winny : życzen!a noworo~zne i kategorycznie jednak . swego , pr.zyjaciel,::i. do ztożenia 
rycerze przyw1ezh te kosztowne tka- i wv ·.vofac 'N cn:amzm1e ludzlnm. Po odrzucił propozycię dyrektora hotelu następu3ącego oswiadczenia. 
niny ze Wschodu i zawiesili w swych! .U0świadczen•ach, przeprowadzonyd1 z : zejścia do ogólnej sali restauracyjnej, „Jestem niezwykle wzruszony przy 
zamkach. W 16-tym wieku król iran- prc.n•ieninmi &iutrci w Ameryce. ni~ u- ! gdzie mieszkańcy Liverpoolu wesoło I jęciem, jakiego doznałem na ziemi a.n-

ocOoooc ~• j wit~~I~oew:ia~~kLindbergha nie są nikol ~~l~~~~jyne~rf~i~c~~~: za~a~n~~}1~~~ 

S~._ .. m .. ·.:· ·._ ~-- g· rzeine konserwy dl!I lotn1•kow: mu znane. Wstępując na ziemię angiet-1 wać się żadnemi interesami". 
~ . _ nJ i U I ską, oświadczył on urzędnikowi angiel-1 Lindbergh odmówił wyjaśnienia 

• • • ! skiego urzędu emigracyjnego, ie zamie I przyczyn, jakie skłoniły go do opuszcze 
Ciepłe dania przyrządzone bez pomocy ognia l rza pozost.ać w Anglii. 6 miesi~.cy, po- nla ~merykl. -:t:'ak ~a;no nie chce się zu-

izi Konserwy mięsne i ja:r-zynqwe za- Sposób na to znalazł się bar-dzo nie· 
1 
czem uda. się na poł~dme francJI. " pełme wypow1edz1ec na temat ttaupt-

wsze stanowiły pmdu:kt, chętnie zabie· skomplikowany. Zwykłą bla.szan.kę z za· W dmu 1 , stycznia hotel „Ado!phy •mana. 

r«my w dr-oigę. Podróżni mieli jednak za· Wrairlością, wkłada się do blas!Zanki więk! N • . • człł~w1· ek s' ·ui:::rł ata. 
zwyczaj kł01p.p-t z tem, w ja.ki sposób roz sui, przyczem po-zostaje między niemi i a1 mn1e1szy , ~.n 
grzać to pożywienie. Tak nprz. lotnicy pusta przestrzeń, którą z jednei połowy d .tł 
nie mogli korzystać z konserwów pod- zapełnia się niegaszonem wapnem, a z - ' liczy. zaledwie 55 centymetrów wzro stu 

czas I.ołów, po·nieważ nie wolno im Jlrzać drugiej w~dą: W~no i w.oda są o~dzie· (mh) W jednym z ostatnich numerów do złudzenia rączki i nóżk i niemowlęcia. 
na ogniu w apał'acie w obawie przed wy lone o~ siebie .~1enk~ ścianką, ktor~ z' francuskiego tygodnika „Detective" wid-1 Tylko wielkie, smutne oczv , świadcz!':. o 
buchem benzyny. Lotnicy, odbywaqący !aitwości~ ?t"zebic n;ozna drut~m, ~o;ze~ nieje fotografia naturalnej - wielkości naj- tern, iż jest to jednak czl<Jwick dorosły . 
dalekie podróże, musieli zadaiwa.lniać i.ię 1 t. P· A~eby 0 !!rzac z,§.warto·ś,c mme1s~e1 mniejszego człowieka na świecie. Jest Jak się okazuje, karzełek Rotter ma 
zimnem jedzeniem wzgl. zaopatrywać si~ 1::,.as.zank1, wystarczy przekłuc .przegrod· to karzełek, który doskonale się mieści zupefnie normalnych rodziców, którzy 
w gorąc.e, w termosach, na miejscach lą kę wewpętr.zną .• Woda, ~lewa1ąc: wapno na dwucb stronicach pisma. Wzrost je- są ogromnie zmartwieni wnostem swe­
dovrania. wyw~u1e reakc1ę fhemiczn1J, ktora roz. go wynosi wszystkiego ~5 centymetrów, 1 go syna. Młody Rotter je :~t bardzo za-

Amervkańska fabryka konserw wy· Wija ~iep!o, zupełme dosta~eczne dla roz nic więc dziwnego, że karzełek może się · radny i dzięki wtaśnie swC'mu mikrosko­
puściła o·becnie na rynek produkt, który grzan1!' ,st,ę w wewnętrzneJ blaszance za pomieścić na piśmie w całej swej wyso- I pijnemu wzrostowi radzi sobie o wiele 
całkowicie złu temu zandzi. Są to uSa· wartosci 1adła. kości. I lepiej od swoich norrnal!i ie zbudowany ch 
mOj!rzejne konserwy", które umożliwią !nowacja ta s.pewnością znajdzie sze· Twar.z tego minjaturowego człowie-1 rówieśników. Występuje HU często w 
każdemu i wszędzie jeść na wodzie, na rokie zastosowanie nawet w kawaler- ka robi bardzo przykre wrażenie, gdyż I teatrze dla dzieci łub też w cyrku, zara­
Iąclzie czy w powietrzu zupę, mięsa i ja-

1 
skich gospodC1Jrstwach, pornieważ oszczę· jest cata pomarszczona, a.-:zkolwiek ma biając wcale nieźle, , Jak v:idać i utom-

rzynę, ogrzane do niezbędnej tempera· Idzi wiele czasu i energ.j.i e·leldryc·znej on wszystkiego n lata. Kończyny, za-1ność ma swoje dobre strony„. . 
tury. 1 w~gL J!azu. równo górne, jak i dolne przypominają 



Napisał specjalnie dla „Expressu•: Bogdan Lol. 
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130 ~·-===·~====== 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI drzewa zawędrował pod chaiupę Ma-1 Ale gdy nie miał już wątpliwości, sko-
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- · • t t k" k 

aych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem Ja· czugi„.. czyi w am ym 1erun u„. • 
nem Rogoszem doszło do gwałtowJ;1ej sc-eny w Poco zrobił jedno i drugie? O co mu Nie szło mu w tej chwili o ocalenie 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wy.ia· szlo? Trudno to stwierdzić, bo trudno dworu Nugata przed pożarem, nie szło 
loQy z pracy za to, że ujął się krzywe' riiicz· odgadnąć, co się dzieje w obłąkanej mu o to, by przeszkodzić obłędnemu 
kowanei. przez dyrektora ic.b?tnicy, głowie jakie w niej myśli powstają ja- starcowi w puszczeniu z dymem po-

Nazaiutrz wczesnym rankiem przed faoryką . ' . . . ' . , . . . . 
~ausera jakaś przechodząca kobieta 1• •. knęła kie zai:n1ary k~ełku~ą„. , s1ad.łosc1 zbrodmczego b.rat~, chciał .Je: 
się na trupa mężczyzny /. odciętą głową. w za- l Mozna snuc duzo przypuszczen, ale dynie skorzystać z teJ mesamow1te1 
~ordo~anym rozpoznano Alfreda Kraus~ra a w 1' najprawdopodobniejsze są te: obłąkany I sposobności i - pc,mówić pomówić!„ 
k1eszem trupa znaleziono · rtk · · · ' t f' · 'd tnści: ·a _ę M ~puicei I starzec nap,adt na sz.ofera, w~iąwszy go . I zapytać . sza~onego człowieka: co gosz ma już tyle sily, że po ra 1 się po -: 

„Do wiadomości policji... Jeżeli ja .t. Jfred , za któregos ze swoich przesladowców, wiesz o zabó1stw1e Alfreda Krausera, nieść z ziemi... 
Kra~ser, zostanę zabity w irch dniach to zawia· la przyszedł pod dom Maczugi, by pu- co możesz powiedzieć o Janie Rogoszu, Coprawda nogi chwieją się pod nim, 
dam!am •. że ~~II?Qrd?wa~ mme Jan Rogosz, któ~y i ścić go z dymem. który nie zabił?„. nie potrafią utrzymać ciężaru ciala, 
groził m1 dz1s1a1 śmiercią za wymó -'!! pra~y .1 z t · ·1 h · · o T 'l ł d · t t• I · ć d b · • . Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie· i a op10ny W I?YS ac , am ~tę „'-o- ą mys ~ ov: a Ilię y,. Z 1U {ącem Się więc musi Się oprze O rzewo, Y Ill~ 
11ą~e później stnnął przed sądem, który ska~ał go gosz spostrzegł, Jak znalazł się pod sercem w p1ers1ach pobiegł ku owemu upaść„. . 
na 15 lat więz:enia za zamordowanie Krausera. j ,,czarcim dworem": tak prędko mu dro- płomieniowi, który drżał złnwieszczo - To niebezpieczny człowiek„. -

Rogosz. ucieka z więzie~ia na dwa. tyg.odnie I ga przeszla. I na tle mrocznej perspektywy. pomyślał o szalonym starcu. - I ude-
przed termmeM wypuszczema go, uda1e się do . O . . · S ł "d · · 1 k 1 mieszkania Walczaka, który m)ał mn wyjawić, I . gar_nął wzrokiem ledwo odcmaJąc~ . tarze~ u~łys~a w1 oczme Jego . uo rzenie ma, jak mtody chłopak, ta ie si -
k.to był mordercą Krausera, ale nie dowiedział I się od ciemnego tła kontury zabudowan k1, zląkł się 1 uciekł do lasu. ne„. Odrazu .mnie z nóg zwalił... I do-
51.ę tej°: bo Walczak •. cho;y n~ gruźlicę skonał, i pomyślał nie po raz pierwszy o tern Rogosz za nim, co sił w nogach. brze musi widzieć, jeśli odnalazł mnie 
nie z ~ywsz.y zdraclzić ta1em~icy. 1 samem: że też Nugatowi udawało się Nagle płomień zginął mu z oczu i wię w ciemnościach. Kocie ma oczy, czy 

Pant Elźb1eta Wernerowa, zona Hugona Wer-1 dł · k ć t · · · · · · · k ł St · t ? ł · · nera, głównego akcjonai iusza fabryki samocho- przez ug1 c~a~ u rywa s~ą aJ~mm- ceJ JUZ . się me po az~ . . OJ~C eraz co. „. - wzruszy ram10nam1. 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze' cę przed ludzm1„. Zresztą, me dziwne- wśród ciemnego lasu, me w1edz1ał nasz I jeszcze o tern pomyślał: gdzie o n 
swym nowym ~ochankiem, szoferem - Andrze-j go: mieszkańcy Kurkowa, ludzie prości bohater, co czynić, w którą stronę zwró teraz jest, dokąd poszedł? Może pod-
jem Łubkowskim. ; i ciemni, nigdy nie interesowali się tern, cić kroki. palił już dwór swego brata?„. 

· Pop_rzed~i kochanek Wernerow~J.. Jer~y i co się działo za wysokim, spróchniałym - On tu jest gdzieś niedaieko, ale Rogosz potoczył dokoła wzrokiem, 
Zrębski, staie się t>rzy~adkowo w!aśc~ciel~m J.s-, parkanem. Wiedzieli tylko tyle, że „co- jak go szukać w tych strasznych ciem- nie orjentując się; w której stronie jest 
tów Walczaka, z ktorych dow1adu1e się, że 'k t t h" . . . 1. ś · h k' d · • · k' · · d ó " Ni · d k · d t • Krauser nie został zamordowany. Po „śm i erci· SI a~ s r~.szy po nocac 1 omoa 1 l n~ ci.ac , 1e Y s1ę w1asne1 .rę. 1 me „czarci w r . c Je na me os rzeg1. 
swej odebrał p i eniądze, zmienił nazwisku na' ,czarci dwór zdaleka. w1dz1?„. - myślał rozpaczliwie. - Gdyby w pobliżu był pożar, widaćby go 
Werner 1. założył ~o~ą fabrykę. I Czy ktoś z nich prypuszczat, że to I Mógt się ukryć opodal, za pierwszem z było poprzez drzewa. A wokoło mrok 

Zrębski szantazu1e Wernera, . . . cosik" to żywy nieszczęśliwy czło- brzega drzewem ale i drzewa nie wi- i mrok. Rogosz, spotkawszy towarzysza celi w1ęz1en· 1 " • 'f' ' . d Ć 1 

nej Birunia, prosi go o pomoc w odszukaniu listu ' wiek, o 1ara zbrodm Nugata?„. j a „. - Wyjdę z lasu„ - postanowil. -
Walczaka. I Rogosz pokiwał głową z ubolewa- i Wtem - jakiś szelest, jakby ktoś Ale jak tu się idzie do szosy? Nic nie 

Biruń pod pozorem wydostania tego listu za- niem: się skradał... widać„. 
bi~ra Rogosza na wy~rawę do w~lli. gdzie za- - Niema chyba większego nie- To on, czy wiatr? Rogosz zaparł od- W prawo, w lewo? 
m1erzał dokonać kradzieży brylantow. ś · ś · . · k . t d h · · h · t · • l h p · ł b' · b' l I · Do pokoiu wszedł jakiś mężc.zyzna z kobie- szczę c1a na wiecie, Ja ciemn.o a„. . ee . w. p1ers1ac. 1 wy ęzy1 s uc „. . . rzypom1a so 1e, ze ieg po esie 
tą. .Rogosz jest mimowolnym świadkiem gwal Jeszcze raz ogarnął wzrokiem me- Nic Jednak me słyszy oprócz b1c1a bardzo krótko, musiał więc być u same-
to~nej sceny I tozrnow:v. z której wynika, że widoczny prawie „czarci dwór" i zro- własnego serca... go skraju. 
!"ęi'cz.l:zna ~"".· ~apitan frankenstein, szantażu- bil pół obrotu, by zawrócić. Ale cofnął Vlidocznie zdawało mu się albo też„. I Jak tu się zorientować co do kierun-
ie kobietę, 1m1emem I::rna. · · „ ·wb·"t ·· t , ·N' d 1 ' t ·t · 'l" b t k któ 1 · b ć b d t ć · 

D . k' t k •. E . t k' R się 1 11 oczy w ciemną przes rzen. 1e o rnnczy eJ mys 1, o w ym u, ry na ezy o ra , y wy os a się 
z1ę 1 pro e c11 rny, znane1 ancer 1, o· C , 'd . t ·t Ś · ł 'l' ból ' ód d 1 t , ? gosz dostaje dobrą posadę. Zakochał się w pięk- os go wi oczme zas anow1to, co momencie poczu przeraz iwy w sposr rzew na wo ną przes rzen .... 

nej kobiecie, która darzy ~o wzaiemnością. go uderzyło, bo, przechylony ciałem skroniach. Silny cios, od którego za- Gdyby choć jakiś wóz przejechał szosą, 
„Din-tJJra" nakazuje Rogoszowi, aby wróci I naprzód, trwał w skupieniu. chwiał się na nogach, cios, wymierzo- gdyby noc by la jaśniejsza. A tak nie wi-

do swej żony, ~ gdy Jan nie ~hciał. o tern sly Po chwili wydał krótki okrzyk i wy- ny jakimś twardym przedmiotem. I dać nizin ani wzgórz. 
sz~ć, został znienacka navadmęt;r 1 ugod:-ony konał poteżny sus. Krzyknął - własny głos wydawał - Chyba z tamtej strony przysze-
P~~~mló~k~lel~~·0 ~~~~!\~~~:.ra~ió~; ~1~;>1~l~ Biegł, ile sił w nogach, kierując się mu się obcy: dłem„ .. - wybrał poomacku kierunek. 
że 'Rog·Jsz jest !el oiciem.„ ' ku lasowi, który zaczynał się tam, gdzie I znów CIOS w głowę - stylu. I ruszył przed siebie. Szedł, szedł, a 

Rogosz o.puścił szpital. Spotykając s!ę z Wik- kończył się parkan „dworu"' Nugata. Resztkami uciekającej odeń świado- tu jak nie widać końca lasu, tak nie wi-
t~, do~hod~i do wmo~ku, że .k?ch.a się ona w Już wpadł między drzewa, już pę- mości, zrozumiał, że to tamten napadł dać. 
nim, nie wiedząc, że 1est on 1e1 01cem. Przera- d ·• k l , k . . . Zb• d ·t d t · tony tem od.kryciem wyjeżdża. z11 po?m~c .u. sza enczo, poty a1ąc się na mego, tamten - .szalony brat Nu· . . 1ą. z1t.em„. - oszed do wmosku 

P·J przybyciu do zapadłej wsi - Kurkowa j o pme I msk1e krzewy. gata. 1 zm1emł kierunek na wręcz przeciwny. 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata Ale rychło zatrzymał się bezradnie, I strzępek myśli: bronić się. Ale ręce Stawiał kroki ostrożnie, jak ślepiec, 

Zrębski prosi We;nera, aby odwiedzJł jego I bo nie widział teraz przed sobą nic, bo są bezwładne, ciężkie, kolana zatamują by nie potknąć się o wystający pień, by 
g:~~~Y m ~;~:"ki~':1któr~~7Js~~1!cil tf::śs;eii~ miał przed oczami gąszcz mroku. się, pod czaszką robi się mroźno, pusto. nie wpaść do <lotu, których byto tu pet-
sty Walczaka. ' Gdzie się podział ów chybotający się Wszystko to trwało kilka sekund, a no. Nie miał już najmniejszej wątpli-

Maksio zamordował Zrębskiego ł zabrawszy na wietrze płomień, za którym puścił wydaje się, że to niekończąca się nigdy wości, że zbłądził, że zostawia szosę 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. - się w pogoń?„. męka. gdzieś z boku, albo za sobą, postanowił 

R<?go~z udał si~ do. „Czarciego d.won(, ~by Zginął widocznie za drzewami, wraz Rogosz czuje że traci przytomność więc trzymać się jednego, choćby na-
wyświethć jego ta1emntcę. w kracie ptwntcz- b k ' ' wet błędnego k'e k b . k . ć nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- z o lą anym starcem„. że coś w nim zamiera„. k i run U, Y me rązy 
ry krzyczał, że zna tajemni~ę Krause;a. Uczy- Rogosz nie ma wątpliwości, że to Leży już na śniegu, próbuje poru- do oła. . . , . . 
nlło. to na Rog<?szu olbrzYI%!1~ v.:rażeme: Posta· byt Walery Nugat, brat Józefa.„ Któż szyć wargami, by powiedzieć: - Las przecie gdz1es się kończy ... 
now1ł sprowacfz1ć zaraz poltc1ę J uwolnić starca 'nny przemyka•by s·ę pod czarc·m - N' b'. . . . b'. . . I kombinował. Trzeba więc iść iść z kajdan. I 1 i „ I te za 11a1c1e, me za 11a1c1e„„ , , 

Ob1ąkaniec znikł jednak w tajemniczy spo dworem" z płonącą szczapą, jeśli nie on, Wargi poruszają się jednak bez- de konca.„ . 
s6b. człowiek szalony, szukający zemsty na dźwięcznie, jak w koszmarnym śnie Co chwila przystawał, aby nieco 

D~ ~urkowa przyjeżdża . .Erna _Szigetti, była swoich prześladowcach? . nawet szept z nich nie wybiega, nawet J odpoc~ąć, bo nie czuł się bynajmniej tak 
1>rzy1ac1ółka R~gosza. Wy~1era ~lę •Jna z J~- To on, napewno on.„ Podkradł się westchnienie. pewme na nogach. 
nem do „~za~ciego dw~ru • gdzie Rogosz ui· dzisiaj pod czarci dwór" jak przed Tylko ucho złowiło jeszcze straszli- Potem ruszył w dalszą drogę. Szedl 
d~~yk:C1!~1a~I(.J~h!~~~!1 \~:/ikjnóez~~o~~rWa~ kilku dniami" pod chałupę ' Maczugi.„ we wycie: j~ż tak. kilkanaści.e minut, a żaden. znak 
Jery". Zauważywszy płomień, niesiony na - Wszystkich was wymorduję!„. me zv..:iastował Jeszcze kresu teJ wę~ 

Stara wró~biatl«a Maciejkowa d~ła Magdzi~ wysokości człowieka, Jan nie uwierzył Oooooo!„. Spalę was, psy!.„ 0000000!„. drówk~. . 
lubc~u, k~zą~ ~0 wlać R?go~zowi do wódki. odrazu swoim oczom Mogło mu się - To on - pomyślał jeszcze 0 o- Jakie męczące Jest to chodzenie żęlz1ak zam1emł 1edna:k sło1e i Magda zabrała . . , • . . „. .l'- ·śród · · k p d '6 ł w kubku truciznę.„ przew1dziec, mogło to być co mnego.„ gosz 1 - zemdlał... w meprze1rzane~o mro . u. o m s 

Maczuga namawia Rogosza do wyjazdu z o~zy ~ ,g?r.ę, by dac ulgę oczom wido· 
Kurkowa, ale Jan nie chce się na tJ zgodzić. Rozdział 119 klem 1asme1szego skrawka nieba. Ale t 

Th:> karcz'.tly zwaliła się kupa robotników f2 4 e_ • I nieba nie widać. 
k~rkows.klch. Jeden ~nich, Kociołkowsk i , opo· ~ araOH 81„ po i Dopi~ro teraz przypomniat sobie, ŻI 
w1ada, ze słyszał, 1:t Nugat chce podpali~ " ma w kieszeni zapałki. Sięgnął po ni~ 
tar~~~otn 'k Nawrotek oświadczył, że będzie Szumi las, cicho, tajemniczo, jakby ny~ krążków, skaczących na czarnem i z!lpalił je~ną, dzi:-vną poczuwszy r„ 
tei nocy pilnować tartaku, aby dziedzic nie drzewa sobie opowiadały o wstrząsa- tle.„. dosc na widok światła. 
r.nógt go podpalić. jącym wypadku, który się tu wydarzył W pierwszej chwili - przerażenie: 

RJgosz spaceruje w nocy PO lesie. przed kilkoma minutami„. ce to? co się Z nim dzieje? gdzie jestem? (DalSZV Ciąg jUfrO) 
W sercu jego zbudził się niepokój: 

czy uda się rozwiązać zagadkę, czy uda 
się skłonić człowieka, pozbawionego 
rozumu, by zeznał, co wie w sprawie 
morderstwa sprzed piętnastu lat?„. 

Gdzież jest teraz ów więzień upior­
nego dziedzica, gdzie jest jeg,. kryjów­
ka ?„. 

Najpewniej błąka się w okolicznych 
lasach i od czasu do czasu wymyka się 
z nich, by popctni~ i-tkiś szalony czyn ... 
Jak wówczas, gdy napadł na szofera, 
jak wówczas, gdy i'.: płonącą szczapą 

Szum ten wdrąża się w przyćmioną potem pierwszy znak życia: okrutny ból ~••••••••••••••llllllir. 
świadomość Rogosza i huczy pod czasz w tyle czaszki. 
ką, jak orkan„. Swiadomość powraca szybko, pa-

w tej chwili silniejszy nieco powiew mięć ożywa i odtwarza to, co się stało. I 
wiatru wdarł się między konary drzew Szalonym wysiłkiem woli powstrzy I 
i potrząsnął obsypanemi śniegiem ga- muje się Rogosz, by nie jęczeć z bólu„. 
łęziami„. Duży kawal płatu śnieżnego Strudem uniósł się na łokciach, ze­
spadł na twarz nieprzytomnego czło- brat dłonią trochę śniegu i przytula doń 
wieka i począł wolno topnieć na rozpa- rozpalone, suche wargi... 
Jonem czole, zamieniając się w kropelki O, jaka ulga!„. 
zbawczej, orzeźwiającej wody„. T Ból w skroniach ustaje, jakby spły-

Konkurs „Expressu" 
1„ 1. „Łowimy wszyscy rybki fh 

Kupon 4 
Dl', 1ś 1.łowiłem · następujące rybki: 

Upłynęło kilka minut i - .Rogosz J wał wraz z kropelkami topniejącego 
otworzył oczy„. śniegu.„ Ogółem rybek: 

Nic niemi nie widział, prócz świetl-1 Jeszcze minuta, dwie, pięć - - i Ro· '"w••••••••••••••rJ 
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CYi: ~;,~~~;.~~ji:~~~~.\~''J~ 1""-123~~.~~~~r.:„.!J~d!~·~;~i~~· a::=~ .1,11~ 
Wspólnego stołu. Zebranie zaszczycił swą obe- - wyigł. W~kitorja Ha1rtleb6wna. 12.30-13.25 - Pop.pa. ) ._ ............ "~ 
cnośclą starosta pow .. łaskiego p, Rosicki, któ- Koncer1t orkiestry Kameralnej z W.ilna. 13.25-j 18.45-19.10. Polska muzyka popularna. (płyty· 15 STYCZE?Q' 1936 ROK. 
ry wygłosił okoli'czności·owe przemówi'enle. Po· 13.30 Chwilika gos.podarstwa domowego 13 30 19.10-19.20 Zapowiedź programu na dzień naste· God . . d . . . ~ól 

14.30 M •• 1,. • k ł · · zmy ranne zapow1a aJą się meszcze„ • 
;atem byli na sali prezydent miasta o. Futyn1a - · uz;,,,.a węgiers a - Pyty. 14.30-15.12 pny. nie. Narażeni ,·esteśmy na różne przvkrości i 

B ... hl Przerwa. • 19.20-19.35 Koncert reklamowy. ,_ t ób ł . d . .· 
1raz pp. otner, Lic er, Grzywak, Wallas, Go- 15 l2-l5 15. p „1_.:i „. łd łód k' 19 35-19 40 Ł, dzkie wiadomości sportowb. sz.r""any ze s rony os. p ci o_ m1enne1 oraz na 
liński i Wielu innych. · . · rze„ 'I"' „ie owy z t. • • 0 . większe &traty materialne Między godz 10-tą 

W niedzielę w godzinach wieczornych ze- 15.15-15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. 19.40-19.50 Wiadomości sportowe 11gólne. a U-tą działają ui'emne w"pływy dla kobi~t uro-
15.20-15.30· Przegląd J!iełdowy warszawski. 19.50-20.00: Reportaż aktualny. , d h · d 3 17 1 · · ,,. 

brała się elita naszego miasta w lokalu Związku 15 30-16 oo' w ł . k' - ł t 20.00--20.45. Godzina Zagłębia Dąbrowskiego. Z0!1YC .mię zy ~ s ycz~le~, powinny on~ 
Oficerów Rezerwy, gdzie równiez bawiono się 16:00-16:20: Ro:5~0~!'10M~Jst1erk.le~l ~ Lepigli- - Utoczy~te. o•twarcie Podstacji Radjowej pa'rJ~ac wsz_yslkb'g~ c'.l m_e J_est b k.omeczn~ 
ochoczo. W .zabawie wzięło udział ponad 60 ną - audvcja dla dzieci starszych (z Po- w Sosnowcu (transmisja z Sosnowca przez o udrue ~przyhJa u. ie„kanm J ~1ę. tl o e1mobwan . 
osób. . / K . l posa , ma1ącyc zw1ąze z ~orn i .: wem i awe1-

. OHYDNY ZBIR, znania). . . . . atowice · . . . , ną. Od godz. 13-ej do godz. 16-eJ pomyślny obrót 
MarJ·anna ·M . . zameldowała w kom1'sari'ac1'e 16.20-16.45. P1eśn1 murzyńskie w wy<konamu 20.45-20.55 Dziennik w1eczorn). ól . I wezmą sprawy sercowe· jest to także odpowie-

OLgi Łady. 20.55-21.00 Obrazki z ~olsk; wsp c·tesne1- , . dnia ora do ku na i \, rzedaż ziemi zwie-
P. P., ze dnia 22-go grudnia r. ub. na placu 16.45-1_7.00. Rozmowa muzyka ze słuchaczem 21.00-21.35'. XX au;dyc1a z cyklu „T~orczosfc rząt f nir.zedmiot!w mel:iowych~ O "od~ 17.ej 
przy ul. Barucha w godzinach wieczornych pe- radia. Fry.deryka Chopina. W opTacowartiu ~o ·I . „. 'k , . k. "l k . 
Wien osobnik dopuścił się na niej zniewole- 17 OO 17 20 D k t . " P • ść k ·- U J d Zd . ł wa Jachimeckiego. Wyko- nalezy um ac wszelkich stosun ow z .e arzam1 
„,·a. · - ·„ · " ys u 1;11mY. - " owie ry~i · · r. . zis a . i nie wyruszać w dalek•ie podróże . Mię<lzy go-

nalna - dyskus1a nieprzygotowana pom1ę- nawca: Zofia Rabcew1czowa. d . d d · ł · · l 
"Pollcja iut Jest ńa tropie sprawcy. d St · ł B · k' T fi 21 35 21 50 Poezje Czesława Miłosza i Wła- ziną 18-tą a go . z. 2D-tą zia a1ą niepomyś ne 

wy· ń k~ms awem aczyns 1m a eo I em I • d ł . . § były" w opracowaniu Bolesława wpływy dla s~anu zdrowia - osobom mniej od-
A WANTURA NA ULICY. 17 20 01J7e50s imM. ..1, k '6 'ł eh MY,S .ańwka. ge (Kwadrans poetycki) pornym zaleca się ostrożność. Wieczór również 

Zostali pociągnięci do odpowiedzialności . - . . uz,,,,,a rai w po nocny w wy- ·1c1 s ie o · k . d . . .1 . ni je teśmy 

··" " L H ( K k ) ' ' dl k. ' !' "' na przykre rozczarowania i meporozum1ema z karnei· za """'10!an1'e awantury na ul1'cy "'bi'ch konaniu orkies.ky Kameralne1· pod dyr Ada- 21 50-22 OO Bezpłatna r!!klama" - podadan- a'\ zapowia a się mepomys i;te -:- i;iaraze . 5 
• 

Zygmunt, Reymonta 3 i Oniechiński Antoni Pu. ma ennana z ra owa . a upcow. b . ta . 
łaskiego 28. 17.50-18.00. świat się śmieje - (przegląd humo· 22.00-22.30. Muz}'dta lekka - płyity. Zct . oso Dffi;'1 k rsJe·T1· d d ne energioz· 

BIBLJOT.EKA MIEJSKA. ru zagranicznego) w opracowaniu Brunona 22.30-23.30. Muzyka taneczna w w onamu ziec 0 zi uro zbi;ie .- u::i d' d 1 ś , 
Zarząd miasta . postanowił przeznaczyć zł. Winawera w wykonaniu Jana Kurnakowicza Małej Orkiestry P. R. pod dyr. dzisława ·, ne, 60~ powhakzi;iem uks·pohsod~e„mud, p~s;abac~ osłna~l 

i Józefa Orw~da. Górz ńskiego. . I w r „nyc. ier.un ac .,....y o .wo y ,a .• , 1 

5,000 na uzupełnienie biblioteki miejskiej. 18.00-18.30. Recital or>gano. wy Wła>dysława Wi· VJ p-rzerwie około godziny 23.00-2~.US . skłonności egoistyczne. 
dzi;.~stanie powołaną specjalna komisja zakupu · domskiego. Transmisja z Warszawskie.go Wia·domości meteorolol!ic:zne dla komunika·! ••••mlllllllilBBilll•••••EIB 

L O Konserwatorjum Muzyczne,go. cji lotniczej. 
• • P. P. W DOBRONIU. TE:A TR MIEJSKI. 

Dnia 11 b. m. został zakończony kurs infor- JAK FABRYKOWANO INWAllD 'W Dziś w środę i w czwartek o godz. 8.30 w.iecz. 
macyjno • przeciwgazowy w gminie Dobroń. O ciesząca się w dalszym cią.gu powodzeniem sa• 

Kierownikiem kursu był p. Misiewicz Ste- ua tyra Verneuilla'a „Szkoła Podatników". Ceny 
fan nauczyciel szkoły powszechnej w Dobro- zn·itone. 
~u. l Sensacy1·na afera we Lwowie w piątek o godz. 8.3o wiecz. premiera kapi.: 

Wykłady prowadzili: instruktorzy p. K. Ma- . talnej komedji Wiliama Szekspira „Pos.k·romienie 
eiejewski (dz!ał ogólnł'). oraz p. Lewandowski' Lwów 14 stycznia. kilkunastu urzędnikom ora::i: pewnemu· złośnicy". w opracowaniu. reżyserskiem Henryika 
Wacław (słuzha odkazaiąca). L' k' . _ ' ~ r k l k . A t · . k'lk• al.· Szletyńskiego w dekorac1ach Kons.tantego Mac· 

"Słuchaczy na kursie było 150. . Szerois.ie rę~i zata7za <Uera o-rup- e arzo~t. re~z owano 1uz 1 ~ x:1 : kiewicza. Barwne widowi1>ko to należące do 
REP.E~TUAR KIN. CY'Jna w starostwie powtatowem we Lwo wersantow, m. m. Dana, Doleczkę, Spy- . „żelaznego" repeduarn wszystkkh scen powtó-

OSWIATOWB: - 11Anna Karenina". wie. Energiczne śledztwo prmva:dzi sę· chałę i Strzelbiokie'~o. Inni przebywaJą , rzone bę~zie dla młodzieży szkolnej w sobotę q 

NOW~SCI: - „Z~gfad~:·. „ dzia śledczy. I na wolnej stopie, lecz zostali zawieszzni i godz. 4-ei popoł. 
LUNA. - „Czła-wiek :Wilk· Okazuje się, że niektórzy urzednicy w urzędowa.mu. Poi:iadto. wstrzym.ano , BAJKA DLA DZIECI w TEATRZE MIEJSKIM. 

-••••••-•••••n•••-•••11 starostwa powiatowego we Lwowie, n~ wY'l?łaty :ent tym mwahdom, ktorzyl Ponieważ ostatnie pnedsiawienie uroczej 

'olowery art Y!f Ynne 
BI własn.ą rękę, za pewną opłatą, wyrabiali wmieszani są w tę aforę. bajki „Ala i Janek w krainie czarów" odbyło. 
~ nieprawnie renty inwalidzkie. Cała sprawa. wywołała wielkie wta· l się przy za-p~łnionej widowni, feerjowe widowi· 
1:.31 W 1 oł I' d k żenie we LwoWle 1 siko 1o, krnre zys.kalo ogromną popularność BJ • ' tym ce U pow ywa 1 prze O· ' wśród naezych milusińS>kich powtórzone zostanie 
i:A1 misję weryfikacyjną osoby zupełnie zdro raz jeszcze jeden w niedzielę o godz. 12-ej w 

ręcznej roboty t..1: we, które przedstawiały fałszywe doku- południe. Ceny zni,żone. 
'~- LILI HIRSZMAN Fl menty, stwierdzające „inwalidztwo

111
• 

~~ Andrzeja Ne 27 front F3J P0izatem podwyższano stopień inwa-
~.!J Tel. 14-3-21 ' BJ lidztwa niektórym inwalidom, narażając 
~~j ~- Skarb Pańshya na poważne szko,dy •. •••••••••--••••••••••1111111••••• Docho1dzeme prowadzone iest przeciw 

w 
3 akt. 
niczk: 

LóDZKlf TEATRY POPULARNE, 
(Ogrodowa 18). 

środę, o godz. 8.15 wiecz. komedia w 
Stefana Kiedrzyńskiego pt.. „Oczy ks l ęt· 
fathmy". 

Nadprogram 
l(omedja 
w kolorach 
oraz PAT. 
Ceny miejsc 
nadal zniżone! 
I seans 

Poraz so u 54 gr. 
pierwszy .Wmęrsokhl: gł. J A c K H. o L T piękna MONA: BXRRIE' n54', 85 I 1.09 

'Ił d urodziwy ANTONIO MORENO 
W ~0 zi f · Wspaniała epopea mifości, bohaterstwa i poświęcenia. Pocz. o 4 w sob. 

. • Emocja! Brawura? Cudowna wystawa! Wspaniała treść! i niedz. 12. 
„~••••••••••••••e••••••••••••••••••••••••••„••••• .... .........,..... ••••••••••••••••••••••••••••••••••••• .... ••••••••••••••• 
Prywatne Pogotowie Ratunkowe Lecznica Dr. Róża ner Dr. KbfRDER 

TelGIOft: 2· 2 2 2 • 6 :ie stałemi ł6zkali11 SpecJallsta chor. wenerycznych, skó"'" 
DLA CHORYCH l'łA nych I seksualnych SPJ!C, cbor. SEKSUALNYCH 

Plac Wolno•ci 10 uszy, nos, qardlo i NARUTOWICZA 9 tel. 128•98• wenerycznych i skórnych (włosów) 
czynne bez przerwy w diień i w nocy dróg oddechowych p . ANDRZEJA 2, telefon 132-28. . 

Natychmiastowa pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach PiOflkOWSkG 61 rzyimuie od 9- 1 I od 5-9 w. przvimuje od 9-1 I i od 6--8 wiecz. 

••11••••••~111••••••••••••••••••••••••••••11••••••••• Te1. 1~7-a1 Doktór TR E p MA N DR. MED. 

O GUSTAW K·oHN Dr w łk k"" od9r.-2p.4-8w.przyJm.Or.Z.Rakowskl H KRAUSKQP f 
r m~d. O OWYS I wezwania na. miasto specJausta chorób wenerycznych. • 

• spec. chor. wenerycznych, skórnych LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 skórnych, 111.oczoplclowych AKUSZERJA I CHORO"'Y "OBIECE 

speciausta • • i płciowych. prz~· przyst. tramw. pablan. Zawadzka 6 ~3~-u Zgierska 15 ~~~-47 
•kuazer-alne.koloa Ceg1elmana 11, tel. 238·02 2 razy dzien~ie przlo'.im. le!mze we 8-12. 2-4. 6-9 wiecz Przyjmuje od 8,30-10 zrana~ 4--8 w. 

UL PILSUDSKIEOO 51, tel. 170·03. od 8_121 od 4•9 w niedz. i święta od 9•1 O~BtNkk.J.ch0fi'NeTciya8InTo~cC· aZcNhY. O HEN Y · \ Lfl<ARZ • DENT\' ST A 

Przyjmuje 8-lO I 4-
8 

w. - od 11 rano do 8 wleez. r. R KOWSKI B. NUSBAUHOWA 
nPe~. ZIOMKOWSKI ~r~d. lU(JA MAKOWER O R QPORJADATa ZL.ER Specjallata chorób •kórnych, 

CHOROBY SKó..RNE I WENERYCZNE r. wenerycan~ch I ae1Csu.ln1rch przyJmuej od 4-8 p) pot. 
l!iPeC. chor. wenerycznych, skórnych, {Kobl!'ty 1 dzieci) TRAUGUTTA 8, tel. 282·98. I Piotrkowska 51 tel. · 
· 6•1~10sfEwR~~-m11c~o.p~~\0.w1~~~aa. WóLCZA?ilSKA 117, Telefon 149·39 choi'. S.K6RY, WLOSóW od8·ll i 6·9w, nledz. I święta od 9-12.3 121•23 

. Przyjmuje od 8-11 rano i od 6-8 w. I WEl'łERYCZftE LEKARZ-DENTYSTA 
Przyjmuje od 9-12 i 3-9 w niedz. I w niedziele i święta od 8-1-ej. NARUTOWICZA 24, Tel. 262·61 Dr w BALICKA F. Kopca owska 

święta od 9-lZ. od S-6 w Gabinecie Kosmetycznym przyjmuje od 8-11 I od Z.30 do 9 W• • • Ił 
DR. MED. Limanowskiego 117. w niedz. od 9-4-ej. SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) Przyjmuje od 9-3·ei. 

M. GLAZER S Kor. ME~ k IOf BR A U N ChorobyN~;.J~~e 1~4~!ieryc.:11e ~p~~~~e13~ Le~~z~~~;~5 
CHOROBY SKóRNE I WEN}tRYCZNE + ry11• 9 a przyJmule kobiety I dzieci od 12.45

1
1 PIOTRKOWSKA 294, tel- 122-R!i. 

Z h d la 64 t l 185 49 • - . do 2.15 I od 6--8-ei. OKTóR ac 0 n I e • . CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE PIOTRKOWSKA 81. tel. 100·57 . D 
przyjmuje od lZ--Z I od 7--8.30 wlecz. (kobiety i dzieci) Spec. chor. skórnych I wenerycznych Or N IT E c K 11 H. Szuanacller 
w niedziele i święta od 10-lZ WJ)OI SIENKIEWICZA 34, telefon 146•10 I seksualnych • j CHO"'OBY SKORNE i WEN"'RY"'ZNR 

or:t:v!muJe od 11-1 1 od 3-4 oo poł. przyjmuje od 8-1 i od 4--8 wiec:r.. SPEC. CHOROB SKORNYCH, WENE-j '' i.; "' IL' 

. DR. --- RYCZN'tCłl t MOCZOPŁCIOWYCH PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62.. 

Dr. Klill'ZkD\Vil '•'IKTO-R Ł.UKOMSKI DR. MED, NAWROT 32. front 1 P• Tel, 213-18 w n1~:Żi~l;11, ś~ie~~l~o-1. 
U w Al K ~ k • od 8 do 9.30 rano I od 5-9 wlecz. 

spec)alłsta choróibkrutasnzul, nosa, gardła • DP~IO\VS I W nied:z.. i święta od 9-12 w poł. D s 6 AW I N s KI POLOŻNICTWO I CHOROBY lł I r. . 

PJOTRKOW~i<°lE~~ tel. 213-66· LÓDŻI, pz1.~twro,A?ezl.KA190~42 front Gdańska 37, tel. 232~55 ~r. me~. H. LU BI cz med. • 
· · d d 10-12 · 5-8 · z " S ... ! położnictwo I choroby kobiece 

prZYJmuie co z. o 1 ~~ przyjmuje od 3 - 6. przyJmuJe od 7-8·el wiecz. · pec. chorób surnych, wenerycznych 
-- - ~ 1 moczopłciowych· powrócił BAŁUCKI RYNEK a. Tel. 148-80 

Poradnia Wenerolog·1czna oR. MEo. nr. Med. wt0Dz1M1ER.z cemELNIANA Nr. 1. telefon 141-32. przyjmuje ·Jd 4-7. 

T R d t . łAD•1ew1c• Przyjmuje od g, 8-IO, 12-2, 5-8 w. IRMA KiiHLER (Napiórkowskiego 14) 
Piotrkowska 45, tel.147-44 un sz a~nowa „ lfa w niedziele I świeta od 9-11 rano. zgubiła legitymację z funduszu Pra-
Lecz. chor. skórnych I seksualnych. • ~ . Speclallsta ch0rób PRZ\'BLAKAŁ się dn. 12.I 193'6";. c .... Y_·~,,,,_ ____ ....,.. _____ _ 

Czynna od 9 rano do 9 wlecz. Choroby dzieci uszu, nosa, gardła i krtani wyżet bronzowy. Odebrać za zwro· 3-5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, pr;, 
Kobieta lek. od 12-1 i od 5-7 POMORSKA 17. Tel. 127-84 lódz, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125 2b te111 kosztów. Ul· Marcina 2.". Kam:ń-J AKUSZERKA przyirnuie chorych od 

POR.ADA 3 ZL. przy3m. od 2-4 p. p. Przyjmu·e od 4 do 8 wiecz. ski J.)zef, Radog·)szcz. of. parter, .tel. 170-18. 
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n;~;;;~;łi mosty Falszrwe zeznanla zbrodniarza 
Bilans ubiegłego roku p k • d I • t · • d I .i. j • . 

Wiele mamy jeszcze zaibytków tej rozerows I . w a ;'ZYID ciągu w1e.r z t ~e ego ~o~a 
~mutnej trady~ji, kt?r~ spycha 11~s na popełniła ·samobojstwo.--Co ustal1ła sekc1a zwłok 
Jedno z ostatmch mieJsc w :Europie pod · •1 · · 
względem motoryzacji kraju. Uświado· Lódi, 15 stycznia· Pożycie malżeńskie było od pierw- Wreszcie, krytycznego dnia, Proze-
mienie tej gorzkiej prawdiy i rozpoczęcie (gr) .. Wczbraj odbyła się sekcja zwłok szej chwili nieszczęśliwe. Rodzice de- rawska dała mężowi ostateczny termin. 
energicznych prac przy wykonywaniu zamordowanej na ul· Piotrkowskiej ś. p natki, R.ipkowie, właściciele malej po- Początkowo przypuszczał Prozerowski, 
dwuletniego planu drogowe1go - to Wandy Prozerowskiej, robotnicy fabry- sesyjki na Rokiciu przy ulicy Szopena 8 że tragicznie zmarla nigdy swych gró~b 
pierwszy etap w drodze do pokrycia cznej firmy Allart, Rousseau i C-o. żyli nadwyraz skromnie.· nie wprowadzi w czyn, kiedy jednak 
kraju siecią nowoczesnych dróg. Ustalono, iż nieszczęśliwa kobieta Pjerwsze ostre scysje powstawały zrozumiał, że istotnie chce go porzuci~ 

W ciągu toku ubieglego turysta wę- zmarła wskutek przecięcia krtani, przy- tła temat zarobków. Prozerowska od zląkł się nie na żarty. 
druiący po uroczych zakątkach P~lski. czem rana była bardzo długa i głęboka. pierwszego dnia po ślubie musiała dbać Po dokonaniu potwornego czynu Pro.­
natrafiał jeszcze na zabytki t. zw. dróg Rana denatki wyklucza całkowicie sa- o utrzymanie rodziny. Mąż jej„ pomimo! zerowski- usiłował wprowadzić whłąlł 
„wojennych" belkowanych i temu po- mObójstwo. iż jest mlodym i zdrowym mężczyzną, wladze i upozorować samobójstwo. DÓ" 
dobnych wybojów, ale jeszcze częściej Dalej zdołaliśmy ustalić, że ś. p. Pro- nie czynił nawet najmniejszych starari, piero ślady krwi na koszuli, marynarce 
omijał rozkopane szosy i naprawiane zerowska nie nosiła się z zamiarami po- by pomóc żonie, a nawet domagał się' i palcie, ponadto inne dowody upewniły 

· drogi przeważnie z tablicą Funduszu zbawienia się życia. Młoda, urodziwa i często od niej pieniędzy. I wladze śledcze w domysłach, że w dro-
Pracy. wesoła niewiasta dopiero niedawno, Prozerowska zbuntowała się. Oświadi· dze do fabryki Prozerowski sam zamor-

Jakże te obserwa·cje pogodzić z cy- wyszła zamąż, pracowała w ,fabryce i czyła mężowi, że jeśli nie poszuka ja- dowal swoją tonę. ' 
frami bilansowemi? · zarabiała na swoje utrzymanie. kiegoś .zajęcia porzuci go. 

Oto rok 1935 przyniósł nam 1333 kim. 
nowych dróg „twardych": ~ bitych i 
brukowanych, 415 kim. dróg z ulepszoną 
nawierzchnią, a więc: betonową, asfalto­
wą różnych typów, kostkową i klinkiero­
wą. Naprawiono kapitalnie 1.150 kim. 
dróg państwowych i 1.476 km. samorzą­
dowych, załatano 5.149 km. dróg pań-· 
stwowych i 6.285 kim. samorządowych. 
Wykończono 1.540 mb. mostów żelaz­
nych i żelbetonowych t. zw. „stałych" i 
4.582 drewniane, naprawiono ogółem 
17.753 mostów na drogach państwowych 

Piekarz wyłudził ID tys. zł. od· pracowników 
Jak Ran angażował personel.-Właściciel piekarni przy uli­

cy Krakusn osadzony w więzieniu 
Lódi1 15 stycznia. ! na'Cl'Uliycia i kaucje złożone u pracodaw- tu. Minimalna stawka od każdego nowo„ 

(k) Okr.ęi~owa i1nsipekcja pracy pro- cy przez pracownika, stainowiace czę- przyjętego pracownika wynosiła 1000 
wadzi ostrą kampanję przeciwko praico-1 sto je-dyny jego majątek, przepadają. - złotych. 
diowcom, pobierającym kaucje od praco 1 Na tern właśnie tle odtbyła sie wczoraj Rzecz charakterystyczna, że Rau 
wniików. j wieke cha:rakterystyczna rozprawa w pieniędzy tych nie potrzebował na za· 

Z1godnie z obowiąwja.cemi przepi-, referacie karnym przy okręgowej in- bezpieczenie ewentualnych strat, gdyi 
sami kaucje walino pobierać. ale pod' spe.kcH pracy w Łodzi. przyjmowani robotnicy zatrudnieni byli 
tym warunkiem, że złożone one zosta- 1 Wlaściciel piekarni przy ulicy Kra~ przy zamiataniu izb, polewaniu wodą 
na. do depozytu i w kałdef chwili na żą· . kusa 13, R.au, przyjmował do pracy ro- podłóg itp., przy których w żaden spo· 
danie pracownika zostaną mu wydane. I botników i od każdego z nich pobierał sób nie mogli wyrządzić jakichś strat. 

i ·23.937 na samorządowych. 
Jak twierdzą fachowcy, osią1gnęliś­

my w tym roku we wszystkich prawie 
inwestyojaoh drogowych rezultaty nie­
notowane. W zakresie budowy dróg no­
wych zbliżyliśmy się do szczytowego 
punktu lat tłustych, kiedy w 1928 r. wy­
budowano kulminacyjną dotychczas 
Iici,bę 1.510 kim., a w 1929 - 1.416 klm. 
Mimo to wybudowano w pierwszej poło­
wie „1dlwulatki" takich dr61g więcej, ani-
21eli było w projekcie. Stało się to moż.. 
liwem dzięki odrnbianiu przez ludność 
-podatków i innych świadczeń, dzięki 
kredytowanemu przewozowi kolejowe­

-fńu surowców, przydzielaniu kamienia z 
kamieniołomów państwowych i t. p. 

Plan nakreślony nie został zrealizo­
wany tylko w zakresie budowy dr6g 
z ulepszoną nawierzchnią, których przy­
byla jeid1nak 1/a dotychczas istnieją­
cych. Wielki wysilek budowy dróg pań­
stwowych szedł głównie w kierunku wa 
jewództw wschodnich, gdzie zbudowano 
dwie tr:tecie dróg fundowanych przez 
państwo. · 

Tak więc mimo ciężkich warunków, 
w roku ubiegłym nastąpiła znaczna po­
prawa w zakresie bwoowy dr6g i mo­
stów. Nie trzeba do-dawać, jakie to ma 
znaczenie gospodarcze i obronne, jak 
przyczynia się do przyspieszenia moto­
ryzacji i ożywienia titrystyki. Roboty te 
zatrudniać stosunkowo najwlększt\ licz­
bę ludności, najczęściej wiejskiej. Zasa­
dę tę bierze także pod uwagę undusz 
Pracy, który lwią część swych pienię­
dzy przeznacza wlaśnie na budowę dróg 
- ptzedewszystkiem bitych, a potem 
wodnych i kolejowych. 

~~~~~W~oo~~~~~~~~ ·­Prawo do życia 
prawo do szczęśc i a, prawo do miło­
ści - to najświętsze. najistotniejsze 
przywileje każdego człowieka. By· 
wają jednostki, które tego prawa, 
zdawałoby się, nie mają, jak n. p. 
bohaterka ilustrowanej powieści p, t. 

„PRAWO 
do ŻYCIA" 
w popularnym tygodniku beletry­

stycznym 

„co TYDZIEIQ' POWIEŚĆ" 
Rozrywki z nagrodami. Rady 

lvy. Humor. 

CENA 30 OR. 
Do nabycia wszędzie. 

pani 

' " 'a\f"' 

Tymczasem często dokonywa'tle są ' kaucje, których nie oddawał do depozy- Gdy wiadomość o tern dotarta do in-
spektora pracy, Rau wezwany został 

· na rozprawę. Oświadczył wówczas, że 

Plany inwestycyjne zarz~du miejsk~ego ~~k~~r~~0i'ib~~i~i'iiF!ię PJ~c~r~f~~f~ 
Rozbudowa kanalizacji, parku Ludowego9 uporządkowa• kaucji. 

, nie ulic na przedmieściach Wlaściciel piekarni zapłacił wów• 
czas grzywnę l otrzymał upomnienie, 

Ł6dz, 15 stycznia~ terenqw pod dalszą rozbudowę Parku aby wlęcęj kaucyj nie p0bierał. 
. (v) Za.:zą~ Miejski, orpracował iuż pr~ Lt~do·wej!o na P<>lesiu' K.onstantynow,,. Ostatnio znowu jednak wptynęly 
Je~.t robót ~nw~tycy1~yc~ na oikres na1· s~em, ~ab~owanie ulic na. kra~ca~h przeciwko niemu skargi. wobec czego 
bhzszy,9h ~lat, za wy1ąik1em roku 1936- mtas~ 1 pr.zebiidowę uf17 w st'ódnueścm na wczoraj naznaczono rozprawę karną. 
~1! na k!ory to CJlkres iplan robót został I wyikonczeme roz:.poczęte1 budo~y budyn I Rau odpowiadał za niewłaściwe pobie-
1uz zatwierdzony przez władze nadzor- kow szkolnych ora~ r·ozpoczęc1e budo· ranie kaucji i skazany został na 2 tygo­
cze. - • . . wy nowych ~mac.how szkolnych, budo- dnie bezwzględnego aresztu oraz zapła-

Plan .prac mwestycy1ny.ch na okres wę zakładu kąptel<>westo tta Bałutach, cenie 1000 złotych grzywny 
1937-19~1 f· obejmuje dalszą. r~b~dOWęl bud1)Wę .zakładu utylizacy:j?eJ!o O•raz iz· Jedttocześnie referat k~rny skazał 
w .todz1 st':Ci ·wodccią.l!<>w?-kanabza~yf- by odkazań ~la potrzeb ~ia.is•ta. . ma.tkę I siostrę Rauat będące spółwłaś· 
neJ, r~11ułac1ę ~zek w !!·ramca.ich .aidn;i1?1- f<os.zt ogolny wszystki~ tych robót cicielkamł pie.karni w mier la Im 
stracy11ny.ch m1aisfa, roizbudowę istn1e,1ą- obLicz.ony został na 30 mU1Gn6w 7 tysię- równ·e. po 2 t god' 'e a! t zła c 
cei sied ga·zowe! oraz wym.ia.n·ę rurocią· cy złotych, przy.cz.em Fundusz Pracy nę •..; soko'2 2 OOO ło~sz: grzyW• 
gów gazowych, s!fa.rych na nowe. I udzieli na ten cel kr'dyt6w w wysokości w_ Y. s 1 

• . z yc · 
W dalszym cią,itu plan ińwestycyj ponad 11 m.iljon6w złotych, a miasto wy• Przeciwko Rauow1 skierowana zo-

pięcioletni·ch przewiduje przygotowanie asy(!nuje 19 milionów. stala pona.dto skarga do p. prokuratora 
przy Sądzie Okręgowym w Łodzi o wy 

100 robotnl,ko' 111 o"KUPUJ·a firmę łudzenie kaucyj na Ogólną sumę 10.000 W ~ i złotych. Naskutek tej skargi R.au z pole-
cenia p. prokuratora został jeszcze 

Zatarg w przedslęblorst~le drzewnem przy ul. Zeromskiego wczoraj aresztowany i osadzony w are-

L6dzt 15 stycznia. I ne zosta:ło hasło strajk1U. Wczoraj rano szcfe. 
(k) Wiez.o.ra'i wybuchł ostry zatarg li wszyscy robotnicy porzucili fabrykę, "•••••1m111ca•AA•••••PP!l1W\\,· t.'CQID 

w firmie przemysłu drzewnego Jakubo- nie opuszczając Jednak zabudowad. g11u1g2 CzyfBIDł'*Y. 
wkz przy ut Żeromskie·go 90192.. Bowiadomiony o stra.i-ku okU1pacyj.- WU U . li 

Przed kilku dniami r:obotnicv o'trzy- nym inspektor pracy zwołat konfeten- biorący udział w konkursie 
mali zawiadomienia, że dokonana zoista~ cię celem zlikwidowania zatar:gu, „Exinessu" 
nie redukcja, kt6ra obejmie pewna, ilość ••••••••••••••• 
pracowników tartaku i faibryki skrzyń. Otrtym.ujemy liczne zapytania Czy-
Robotinicy zwołaH zebranie. na którem o umowt: Zbiorową fel'Q.ików w zwią2';.ku % konkursem Ex-
postainowi.ilii domagać się podziału pra- W priemy~le dzianyrn pres·su" P· t. „Łowimy wszyscy rybki", 

co dowodzi, że nie wszyscy leszcze Oł'ien 
cy. Lódź. 15 stycznia. tują się w warunkach konkursu. · 

Gdy delegacja robotników zalfomu- tk) Na wczoraj, jak wia•domo. naz.na- Niektór.zy Czytelnicy 1'vt·alą ~o to są 
nikowata o de~yzji tej kierownictwu fir czo111a z os ta la konferencja z przemy- „rybiki" A wi~c „rybikami" nazywamy 
my, spotkała się z odmowa. słem dzianym celem zawarcia umowy słowa, ciytające się w obie strony Jed~ 

vyobec tego zwoła?o oo~owrte ze· zbiorowej na nadchodzący sezon letni. nakowo jak np.: oko, ono, ze.t, anilina. 
branie, w którem udział 'Yzieło ponad I Wskutek pewnych trudności konfe- Sł?wa. takie wyszukuią Czytelnicy co-
100 robotników. Na zebrarr11u tern rzu.co rencja wczoraj-sza nie doszła do skutku. dziennie z tekstu powieści „Człowiek 

BAWI.MY ~Ę W „TABARINIE"I 
Już futro ob.ecny program arlystyczny w •. Ta­

barinie" zejdzie z afisza, to też ei, kitórzy nie 
widzieli fe&zeze te!!o programu mogą to uczynić 
w dniu .dzisiejszym. 

Kogo ujrzymy w „Tabarinle"? 
Varię Laslką, znakomitą ~piewaei'kę, Móra 

zachwyci nas pięknerni plosellikami oy~ańs·klemi, 
włoskiemi i biszpańskiemi, duet mulatów Kent 
i Maxya, po.pisujących się w taneczno•śipiewnym 
repertuane tancerkę węgiere.k11 1 Suzy D'Ewy 
oraz tancel'kę Mirę Mill , doskonałą w tat1cach 
cha·raktery5tycznych. 

Cały program jest t.ywy i atrakcyjny, 
W przerwach mię.dzy numcirami publictno•ć 

spędza czas na tańcu, do którego przygrywa do­
borowa ol'lkieslra W einrota. 

W nadchodzącą ~obotę na faj!4e odbęd·zie się 
kokurs tanga, Za najładniej i najlepiej o.dt~ń.­
czone tango przyznane zostaną tr:ry cenne na­
grody. Jury wybrane będą spC1śród publlezno­
ści i dyrekcli lokalu Niezależnie o<I konkursu 
tanga odbędzie się normalny pit"Ol{l'alll arbstycz­
ny, jaJk c~lennie. 

Okrę.go wy inspektor pracy zawiad-Otnit Sż.uka sprawiedliwości". Ze ~treszt.zenia 
związek zawodowy i przemysłowców, powieści „rybek" wyszukiwać nie woltto. 
że konf erencia odbędzie się doiplero w „Rybki" mottą się 1>0wtarzać w jed-
piątek, dnia 17 b. m. . nym odcittku 11owieścł ł mo1tą słę po.\rta-

oszust W roll. praCOWnl rzać w następnych odcinkach. Chodzi o 
• lo, ą.by Czytelnik .1zfowił" ich iaknajwię 

kB tramwa)OWegO cei i za~aczvł to '!' kuponie. Niektórzy 
Lódź 15 styc · wy~ła,U Jllt wypełnione ku.pony, nie speł 

( ) D . d . ' . zma. nia1ąc: w ten s.po.sób wa.runk6w kMkur• 
gr · ow1a ,UJ~my , s~ę o zuchwa- su. Nie należy tak czynić. Trzeba wy• 

lych występach Jakregos nieuchwytnego sła-ć kiupony odra~u wszystkie t.zn . di1ie­
dota,d oszusta, grasującego w składach sięć odrazu w jednej koper·cie 
z ~patatami radjowemł i fotograflcz. KOJpert z kut>onarmi n i e · n a l e ty 
nem1. . . . z a k I e i a ć. 

Osz~st, podaJqC~ się za pracowmka Pojedyncze litery jak np.; a'., i, 0 i t.d. 
tramwaJów .• ~akupuJe apara~y i to bar· nie są „rybkami". 
dzo wyso~reJ. klasy,. nie płaci. nawet za. . Wynik konkursu i lis.ta najtród pie· 
Uczki. 1 w1ęce1 się lll~ pokazu1e. . mętnych, przyznanych za nadesłanie jak 

Niemal ?atychm1~st w.yna~d~je on najwięks.zej ilości „rybek" ,o~łoszone io-
nahywc;ów 1 sprzedaJe odb1ormk1. staną po zakończeniu konkurw.. 
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Administratorzy domów'Z ·u p U .1- · d k I domagają się umowy zbiorowej' e sm·i· UJ· e prze · · s l~e 
Lódź, 15 stycznia. I • • • • · . w 

(k.) - Administratorzy domów w Ło-: 
dzi postanowili domagać się umowyJ'Zbiorowy protest mieszkańców kolon~i na Cho.! nach 
zbiorowej z właścicielami domów, wy- ... •'ł • 

suwając m. _in. sprawę ureg_u1owania będzie wysłany do Warszawy 
wynagrodzema przez ustaleme wyso-
kości ptae ·w zależności Od liczby mieszl ł.ódź, 15 stycznia. I Smutną -1ustr.acją na tern tle, wyda I cownicze, przyczem nierzadko pracuje i 
kań W ' domach lub od ilości osób zamie-i . _(v) Pisaliśmy ·.viel~krolni2 :> .kryzvsie się sk~rga ~dministracii do~ów Zakładu m,ż i żon~. Po~~eważ domy . ~· U. P. l!· 
szkatych w domu. 11ak1 przeżywa obecnie szkolnictwo, ol Ubezp1eczen Społecznych, 1ak.a wpłynę-1 mieszczą się dosc daleko od nuasta, zWJ.Ą 

W związku z tern rządcy utworzą braku odpowiednich pomie·szczeń dla la do sądu z prośbą o„. wyeksmitowanie zek lokatorów tamtejszych, zcrga.nizował 
spe,cjalny związek zawodowy i następ- : S'zkół i znacin~j liczbie dz~~~i, któr~ ~ie l z do-mów Z. U. P. U., mieszczącego się n!'- "':łasnyn; t,erenie pr:;edszkole. dla dzie 
me zwrócą się do okręgowej inspekcji ; mo~ą korzystac z dobro~z~e1stwa osw1a- · tam„„ przedszkola. . et mteszkancow kofon11 na C~o1nac~ •. -
pracy z prośbą o zwołanie wspólnej kon ty z powo.du braku m1e1sc w klasach) W domach Z. U. P. U. na Ch~inach, Do przedszkola uczęszczało ki1kadz1es1ąt 
ferencji z właścicielami domów. I! szkolnych. · mieszkają niemal wyłącznie rodziny pra~ 1 dzieci, które ~orzystały z .opieki pod-

czas, !!dy rodzice pracowah. 

Zatarg W Widzewskiej· j TRA61(ZNY W·YPADEK NA POLOWANIU Z:via_zek loka.torów d?mów z.u.P.U. zalegał iednak z zapłacemem czynszu za 
Manufakturze I lokal, w którym mieściło się przedszkqle 

Lódź, 15 stycznia. Jfiffo pq)sfrJiefri ł jed~ef!o ~ m-uślin)'g~lit' I w k;o<:~ po~a: ~oo złotych. d .. t . 
(k.) _ W dniu wczorajszym odbyła . , . . . . . . . . . b ł l o P?'Wle z1 na to, a mm1s rac1.a .-

się konferencja w inspekc .i prac w I Władze bezl?1e~ze~stwa za~ntry~owa-1 myshwca. Wy1a.smeme te1 zagadki Y o I domów .sk1ero~ał.a skargę do sądu o„. 
sprawie zatargu, jaki powst~ł w ziida-1 ne zostały domes1e~ie~ o ta1emmcz~ 

1 
wręcz re:velacv1ne. . 7 _ wyeksmito·warue przeds~k?la. 

da h W 'd k' . M f kt I wypadku postrzederua 1ednego z mysh , Jak się ona p•rzedstaw1ała · Od po Fakt ten mó4by bye ieszcze uspra- -
c .1 zews 1eJ anu a ury. h 1 • · · d · 'd · · t ś ·· ·1 t · e- . . . "' . · · · , J k . . d . T, f' h 

1
. wyc na po owaniu, zo.rgamzowanem wie z zna1 u1e się w re c1. 1 ~s ro"'"'.~, „ wiedhwwny, gdyby istmał wielki popyt . 

k 
'da JUĆZ . omels ismł yd, .1r~1a cl c: z 1

1
- przez angielskiego arystokratę. I go 136-go numeru „Co Tydzien Powiesc na mieszkania w domach Z U P U i 

w1 owa mema ca y z1a1 wyrnncza - · · · p d · · " I · · · · 
ni zatrudniający około 200 robotnic z D0tchodzenia natrafiały na poważn.e w p~wiesci P· t. " rawo 0 zycta · gdyby wszystkie mies,zkani.a były wyna-
kt'ó-rych część otrzymała już wymó~ie- tr!ldno~ci, al~ewiem cię.żko ra;iny myśh·! Nadto w n~merze: nowela konkur~·0-1jęte. T':mczars~m w '!>lokach.Z. U.,P. -U. 
nia Zwi zek zawodow w sun l . d wiec me umiał wskazac, z ktore1 strony, wa, rady. pani Ivy, humor, ro-zrywki z na Choinach, 1est Wlele m1eszkan wol-

. • d ~ ł Y Y ą zą a-I padł strzał zaś stwierdzono z całą pew- na.groidami. - Cena 30 ~r. -- Do naby-' nych, na które we>j!óle niema reflektan-
me Npo zia u p~acy: k f „ . nością, iż Żaden z uczestników polowa-I cia u każdego sprzedawcy pism w <,;ałym tów. -

a wczora1szeJ on erenc11 me do- . · 'd ł · '-1' · 6 k · 11.ll' • k , · · k I „ 
szło do 

0 
. . r· d l ma me zna1 owa _się w po•u 1zu owe"o raiu. 1•11esz ancy wspo.mmane·1 o on11 na . 

. _ .P rozum1ema .. ,irma w a szym . Chojnach są rozżaleni ~karl!ą eksmisyjną 

Cl~gu me -chce odstąp!c. od swych za-1 · z::a5ił'/1' pienioz· ne dl:a wye~'Sm~łirnH~&ll\O(h wniesioną przeciwko przedszkolu w do--
m1'!-rów, ~ ?rze?staw1c1ele . związku o- U ~ &'\ I ~~ ·u n 'lu W UU) bie obecnego kryzysiU s~kolnego i wobec . 
ś:1f1~dc~yh. ze me zgodzą się na redu~- • „ ~ • faktu isb:iienia wolnych mieszkań Ył ·,. 
CJe· . AłiCJ8 wydz~ ału optekt społecznej gmachach z. u. P. u. 

K · f · · b ł • Łódź, 15 stycznia. f pie żywności na drogę .. Kwota wydal- W spr~wie !ei lo~atorzv Vf najbliż-
_On erenc1a ro !> n1cza (v) Wydział Opieki Społecznej Za- f kov. ana na t~~l r~l. W~l_':"~ł.a 18? ~ł.. Iszym. czasie wyslą. Z~l~e p1s1;110 pro-

. .W sprawie ubezpieczeń ·rządu Miejskiego, przyczynia się poważ- 1 Poza tern Zi~i.": „d Mie1 .:K1 um1~s{.1ł w testu1ące. do czynnikow nuaroda,nych w 
społecznych nie do ulżenia doli starców i ma:tek, ohar • z·.i1dada:h .op1ekur-czych 24 d11ec1. 171 Warszawie. 

· · Lód' 
15 

t . cz.onych dziećmi, udzielrując polrzebują-

1
. niemowiijt 1 6 sta1c(w. 

z, s yczma. t · ·~1.. · 

. (k.) k <?~~ylo .siękposiedzenJe okreh. -l~~i~.J;~ł:oicypi':nfę~:;~h.zaSll!ł\.OW zywno- Dos"iYUl'~HS21ZU.\ s~ wut1w:l'ifakow2no słuz· 6'(e 
go_k~~ .OmlSJI, z:viąz owt ~awo ·owycd, w miesiąou grudniu Zarzad Miei·ski r t n~ w uu~ 'I J ~' . u~ „ n )!.l! HIJ; ~ ' 

r;cząc~e~b~~?~~~e s~~~e~in;~~~wy o ułdzi3el7ił33pomocv 9166t'-~O·soboomb .. w sumie I Jakie zawody w Ludzi na~mniej odczuwają bezrobocie 
P t 

. d . z, . • oraz ma H.um, arczo-nym · 
. ~s a~o:v10no o?1aga~ się reformy dziećmi i ubo~im rodzinom na kwotę l Łódź, 15 stycznia. f czy, to poszukiwani są wykwalifikowa-

w ąz1edzm.1e ubezp1e~zen społecznych, 29.935 ~ł. . . . . . ! .<k;). - Mim? ~ezrobocia. i kryzy~u w I ni t~ac~e, p~zędzalnicy i. robotnicy .d? _, 
któte są mewy~tarcz~Jące. U_t~?rwno Doraznei pomocy iednora.zowei udzie- rn1esc1e naszem Jest zapottzebowame na oddz1alow p1zygotowawczych· Rówmezv, 
sp~cja~ną ~.?m~sJę,: kt?r~ w naJblizszyc~ . lom> .. ~ kwpi;;ię zl, l .295, _ I pewne kategorje prącowników. , . I odczU\ya, się bra~ w~kwalifikowanych '., 
dmath iu~a słę Cl.O mm1sterstwa . op1e1n . Wyeksmłtowani, z · braku' :o-dpowied- , Jak nas informuje hiuro posredmc-lrobotmkow w przemysle metalowym. :J>i 

spoleczneJ z obszernym memonałem. nich pomieszczeń miejskich, obzymują twa pracy, istniejące przy wojewódz-\ Wakują także posady dla mtodocia- . 
zasiłek na wynajęcie nowelo!o mieszka- , kim biurze . fund uszu Pracy w Ł_odzi 

1

. nych. 
. Dyżury aple~ nia. Zasiłków ta.kich wydano w ~rudniu ' przy ul. Moniuszki 8, w ostatnich cza- Natomiast prawie, że wcale niema 

. Dziś w ~ocy dyżuruj. ą następujące . aple~d: na łą,cz:ną kwotę 1585 złotych. Bezrob01Ł I sach poszukiw2ne są służące z Odpo- wolnych posad dla pracowników urny- · 
A. Dancer<;>~eJ - Zgierska 57, W Gro~zkowsk1_e- 1 nym, mieszkańcom innych gmin, udzie· wiedniemi kwalifikacjami, a mianowicie słowych. ' 
go - 11 Listopada 15, Sukc. S. Gorfema - f1ł· · 1 't d • • t • • • k h • • • · O 1 h d h b b t · d '·' 
sud5ikiego 54 J. Chądzyńskiej _ Piot·I1kowska I o:no po·m?cy na .powro o m1e1~ca s ~- 1 ~na1ące się ~arowno na uc m t umie-! . .wo ~yc ~osa ac , ezr? o m. o- ,· 
nr. 165, R. Rembieliński~go _ Andrzeja 28, A. łef!o zamieszkania. Pomoc wvrazał·a s1ę l !ąCe sprzątac. • l wiaduJą się w bmrze posredmctwa pra­
Szyrr.ansikięgo - Prt:zędzalnian 75. w wykupieniu biletu kolei ~·wego ; zaku-l Jeśli chodzi o przemysł wtókienni- · cy, dokąd pracodawcy kierują złoszenia 
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K WIT N Ą CE OSTY 
Powieść współczesna 

rzal1 już odejść, gdy nagle otworzyly się - Ja uważam, że tylko tędy mogą 
drzwi domu i stanął w nich Rymwid. 1 wchodzić, je~li to wogóle są złodzieje. 

- Służę panu - powiedział do in- : Łódką można przepłynąć staw, a po­
spektora, mierząc go badawczym wzro- ' tern przez to okno. 

r 
kiem. . I - Oczywiście - uprzejmie po-

Matczak µprzejmie próbował nawią- , twierdził Matczak, poczem zwrócił się 
i zać rozmowę, ale Rymwid był w tym ' do Rymwida. 
1 dniu dziwnie roztargniony i małomów- l - To już wszystko, ·prawda? 

1 
ny. Zbywał inspektora pólstówkami i j Tamten w milczeniu kiwną I głową. 

: .zagad~owym 1:1-śmiec~em. M,atczak zda-

1 

- ,zatem moż~my . wracać. 
! wat się tern me przeJmowac. Znow posuwah się w. no przy bla- : 

Krystyńa Witmanowa oDuściła męża i kakrotne pukanie nikt im nie odpowie- 'I Gdy doszli do żelaznych drzwi, pro- 1 de:n. ~wietle latarki. Zbig11iewa n~jba~- -· 
z~it~e:;~~ła ze swym bratem, Wiliain~m dział i dopiero gdy zamierzali odejść, z wadzących wgłąb lochu. inspektor pu- . ~zie! 1,nte~es~w~ło okno w p~dz1emm 

Ottokar .• pragnąc zapomnieć 0 tern, rzu- otwartego okna wychylita się głowa I ścil l(ymwida . przodem. Zbigniew od- , I .dz1w1t się, ze msp~ktor przy~1~zat do 
cił się w wir zabaw i ' zapoznał fordanserk~ Rymwida: · 1 ważnie podążył za przewodnikiem. ! mego ta~ mal~ wagi. Przy WYJSCIU cze-
Ewę, z którą zaręczył si~. Inspektor rozchylit usta swoim do-1 - Jak pan sądzi - pybf, korzy- , kal na nich. W1tman„ , . . · .. 

~le sta_ry ~,1tman me chce słyszeć o brodusznym, rozrzewnionym uśmie- stając z towarzystwa Rymwida - czy i - I cóz, panowie? - zwroc1l się do 
malz-eństw1e Jego syna z fortancerką h 1 t „ · l'b k , · Matczaka · 
wszelkiemi sposobami stara się oddzielić c em. I u rze~zyw1sc1e mog I y u rywac się . . . , . . 

· Ott-.Jkara od Ewy. - Przepraszam pana. Chwilowo ba ztodzeJe? Za całą odpow1~dz otr~ymał me me 
· Ott?kar dostał po'.ll i esza~ia zmysłów. wię w gościnie u pana Witmana i nastu- Zapytany roześmiał się. 1~ Zl.1flCZące .wzruszeru~ r.am.1011„ 
Zamieszka! wraz. z r.odzmą w st_aro~yt- chatem się tyle ciekawych opowiadań 0 _ Nie przypuszczam. Rymw1d zac~ąt się zegnac. 

· nym zamku. Pomewaz w podz1em1ach d . . h k · łb · p l' t l' ód I p kt I - Muszę iśc do swoJ'e1· pracy -od-
straszyło" Witman sprowadz!I inspektora po z1emiac zam u, ze pragną ym Je owo I s ąpa 1 naprz . ns e or 1 . . . 

policii któ;y wszczyna rozmowę ze Zbig· zwiedzić. Podobno pan najlepiej zna uważnie rozglądal się po wilgotnych : parł na za~roszeme W1tmana, zeby to-
niewe~. bratem Wiliama. rozkład, więc przyszedłem prosić go na murach, opukiwał je i obserwował każ- : warzyszył im do zamku. . 

- A no wartoby! - odparł z fleg­
ma zapytany. 

przewodnika. dy schodek, jakgdyby podejrzewa{ pod! Pn~dko ooszedl w stronę swego do-
W oczach Rymwida · ukazał~ się wy- niem tajne przejście. Podziemie prowa- . mu. 

raz dużego zmęczenia. Wyglądał jak po dzilo wokół zamku. Posiadało pełno za- l XXXIX. 
- Mógłbym panu towarzyszyć. 

. Inspektor poklepał Zbyszka po ra­
mieniu. 

- Dziękuję panu, kochany chłop­
cze, możliwe, że jeszcze nieraz mi się 

nieprzespanej nocy. krętów i obniżeń lub podwyższeń. PRZEBŁYSK ROZUMU. 
- Czy chce pali iść zaraz, - sovtał W pewnej chwili uszu ich dobiegł Krysta stała przy oknie i rozmarzo-

inspektora. . . głośny bulgot wody .. , . . . nym wzrokiem spoglądała w ogród. . 
- ZastosuJę się do pana. - To sta'Y - 0?1asmł P.rzewodn!k. I Na głównej alei spacerował doktór 
- Dobrze, zaraz będę gotów. - Ach, w1ę.c tu Jest komec pod.zie- Wroński w towarzystwie Ottokara. On 

. AI~ minął dobry. kwadrans, a. RY!Il- mia? jeden potrafił wywierać dobry wpływ 
~1d me ukazy.wał ~1ę. lns~ektor 1 Zb1g- I -:- Tak, tu... . . . na chorego Witmana. Otto z uwagą stu 
mew w oczek1wamu stah obok domku i Znow n~potkah zakręt 1 z poza mego . chał opowiadania lekarza lub j~go wska 

mu i' zabawiali się lekk<ł rozmową na temat : dostrzegli owalne okno z popękaną szy- zówek. Krysta przez dłuższy czas ob­
wiosny, zamku, lub bieżących wypad- \ bą, przez któr_e sączyła się błękitnawa serwowała zgrabną postać Wrońskiego 
ków w stolicy. j jasność. lns~ektor ~odszedł bliżej skąd poczem odeszła wgłąb pokoju i usiadł~ 

pan przyda. ale narazie będę musiał 
skorzystać ze znajomości tego, jakże 
go tam„. ' 

- Rymwida - przypomniał 
Witman. 

Matczak podniósł się i wyciągną! do 
gospodarza rękę. - Może przeszkodziliśmy mu w pra , zobaczył duzą. oświetloną taflę wody. na kozetce. Czuła w sobie dziwny nie­

cy - zdecydował w pewnej chwili , - Jak pan myśli, czy tędy mogą pokój. Wro!lski interesował ją ·coraz 
Matczak i podszedł do okna, żeby Rym- wchodzić złodzieje? - zainteresował bardziej. Gdy spostrzegła u siebie to 

- Narazie dziękuję panu. Pójdę do 
parku. 

Zbigniew wyszedł za inspektorem. 
- Czy mogę panu towarzyszyć? 
- Ależ, owszem. 
Udali się w kierurht domku, ukry­

łego 'w gęstej gromadzie drzew. Na kil-

wida przeprosić za ł<łopot ' się Zbigniew. uczucie, starała się unikać obcowania z 
Jednakże pokój, ·do którego zajrzał, Przylepiony do ust inspektora młodym lekarzem. Chciała wtedy jak-

irispektor był pusty. I uśmiech rozszerzył się na całą twarz, 1
1
, najwięcej czasu i myśli poświęcić mę-

- Musiał wyjść do innego mieszka- ale , nic nie odpowiedział. Zbigniew nie- żowi, 
nai - zwrócił się do Zbyszka i zamie- zrażony milczeniem, ciągnął dalej. 

1 (Ciąg dalszy jutr.o). 
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KTO GRA · WARSZAWIE' f Sportowcy żydowscy W • ł proszą o zwolnienie z udziału 
w Igrzyskach Ol impijskich 

. F.gzekutywa Związku M:i.kkaui zwn!-
08 d Skodą cil,t się z pĘ· tycją do Państwv<:vcgo u. 

rz~du \'/:„eh. Piz., ZwiJ,%.h.u Zwi~1zk6,v 
IKP ma szanse zwycięstwa 

Lódź, 15 stycznia. wski Jeśłl będzie walczyć ze Skoda zdobędzie dużo nie potrafią. Wi~ceJ szans dalem:1;7 co- 1 c;:portO\\'Y"h ; PolskierrlJ Komitetu Olim• Po wysokie) porażce Skody z Wartą kapitan napewno dwa punkty dla IKP. a wówczas ło· prawda sllnleJszemu fizycznie Wurmow1, ale 1 ..... . • • ~ • • "' ~ • • •• 
ósemki warszawskiej Bąkowski w wywiadzie dzianie prowadzić będą 7:5. dla ostrożności dajemy I tu. wynlk remis?~Y, '! PIJS!\;e~o'. \V któreJ podkrcslaJąc .?:C L:.l 
udzielonym Jednemu z pism warszawskich o- Walka w wadze półciężklel to trudna do Według powyższych obłlczen IKP oowm1en W•!~·C Y.a:::duczesnego za~z ;zytncr,r:; re· 
świadczył mię"dzy Innem!, że Skoda nie zre· rozwiązania zagadka dlatego też typufemy tę więc wygrać spotkanie w st~sun~u 9:7. Natura!- i prezentnw~·Lia barw pol<sl~id1, prusi jed­
zygnowała jeszcze z tytułu mistrza. ma bo· walkę Jako remis. nie, że możliwe są odchylenia me przypuszcza· i ., .. ,. ·e , tv ze wzglr'd•l na spe:::yficz-
wiem spotkanie rewanżowe u siebie z Wartą, a O wyniku spotkania zadecydować więc mo· my Jednak, by łodzianie mogli wywieźć z War t .l:.H.:ZC;,TII ' ~ 1• • _i." . . 
pozostałe mecze IKP i IKB wygra z całą pe- że walka ciężka. Ani Wurm, ani też Garstecki· szawy gorszy wynik, niż 8:8. i ne war~nk,1 pohtyczrn: v.. Rzeszy. SP~>r-
wnośclą. ~ ~•••••••••••••••••••••••••••t••••••••••••••••••••••••e•• tuwcy zynowscy zostali ZW1liJi1e;n z 
prz!~!n~ ~T:cl~~~::!d~le~:;i~ę s~id!lesł:~!~~ K' arasnak zrehab1·11·towany I I ~~~k~~ąd~'l.u ~~~~i~~h. r~~~I~z.;~k:l tJJim· 
Bąkowskiego odnośnie powiedzonka „wygramy ł • PetycJa powoluJe się na przykłady napewno z IKP". My zresztą Jesteśmy odmlen· 
nego zdania 1 zaryzykulemy nawet twierdzenie, ~ędzia Scbimsbeimer dofywotnio zdyskwaiifikowany Anglii i Cz,echostowacji w tej materji, 
te znacznie większe szanse na wygraną po- I które udział w Olimpjadzie pozostawiły 
siada IKP. Dla potwierdzenia tego charaktery- Sprawa „głośny.eh" zarzutów sędzie- 1• lei sprawę do Polskie~ Kolegjum Sę- · do swobodnego uznania sportowców 
zulemy przebieg poszczególnych spotkań. rlo krakowskierlo p. Schimsheimera pod , dziów piłkar$kich. Zarząd PKS-u skreś- 1 żydowskich. w wadze muszel obie drużyny posiadają 0 i!i • be h • • ł I 
nalsłabsze punkty. Ani Szwed (IKP), ani też adresem zasłużonego piłkarza ŁKS-u lił o cnie p, Sc imsheunera z bsty cz on Zaznaczyć należy, że przy ustalaniu 
ł'1•sanl (S) nie są zaawansowanymi plęliciarza· K~rasiaka, dopi~ro teraz znal.azła ~wój 1

1 
ków. PKS-u .~z. prawa i:owr<!tu i posta- ; ekspedycji olimpijskiej wchodziliby 

mi. Szanse są niemal równe wygrać więc mo· eptlcg._ Jak 'Y1adomo p. Sch1msheuner 

1 

nowił ~~c1~ się .za ~redll!c!wem ZZ. 
1 
ewentualnie w rachubę następujący za­

te każdy z tych zawodników. Nalwłaściwsze z~zu~ił Karas1akowi, jakoby ten zgo- ~ .rozc.~ągmęcte te1 ~ozyw?ŁDl«?I ,dvskw~- . wodnicy wyznania mojżeszowego: 
więc będzie Jeśli przepowiemy wynik remi- d.ził. się za ~OO zł. ~ meczu ł.KS-u z Cr~ 

1 
m1~ac11 na wszystkie zw1ązk1 1 orgam· Weinschenk (zjazd narciarski), Kantor 

sow-*. wadze kogucie) ma Skoda niemal pewne cov1ą w druu 10 listopada, spowodowac I ZaCJe sportowe. I (szpada) Szrajbman Dawidowiczówna 
dwa punkty. Bartniak stale się coprawda lep· r~ut karny i. przyczynić si~ w ten spo· W obszerny~h mot-l'.wach 'Y"yrok!l P. ' (plywanle) i Rothol~ (boks). 
szy z meczu na mecz, ale ma on tego pecha, sob do zwycięstwa Cracovu. K.S. zaznacza, ze sędzia Sch1mshe1mer 

1 że właśnie w Jego kategorJI posiadała druży. Ponieważ zarzuty Schimsheimera zna • . po~tąpił niehonorowo, że zarzutami swe : w nadchodzącą niedzielę odbędzie aię w Io· 
ny swe naJsllnieJsze punkty. Skoda powinna lazły się na forum LiJ!i, „sprawa" nabra• mi szkalował nietvlko Karasiaka, lecz i kdu ł„KS-u walne zebranie. ł..ódzkiego Zwiip:k, u więc po tel walce prowadzić 3:1. I • dz · Sp t h. z · t h W wadze piórkowe) duże szanse na zdo· ła wielkieJio rozJ!łosu w całym kraju. Cracovię, posą ajac zasłużony klub kra G_m or cwyc wazn e1szyc ~praw .wym•e: 

P d-1.ł d ł h • K • k ki ił · • „ k t N 1:1ć należy wniosek Zarządu o zmn1ejszen:e łlo,c1 bycie dwóch punktów posiada IKP. Spodenkle· o V<a. a nem przes uc amu ar:'51a.- 1 ows. o us owam~ p.ze ups ~a. a. klubów w klasie A w konkurencjach męakłcb l 
wlcz znaJdule się obecnie w dobrel forinle w ka przez LKS. oraz po zbadaniu p. stępu.te p. Schlmshe1D1er starał się spra- żeńskich. 
przeclwieństvłle do Kozłowskiego, z którym PO· Schimsheimera, Lijla doszła do przeko- ; wę obrócić w żart. co l'Swnież nie zga- Niemniej interesująco zapowiada się dyskusja 
radził sobie nawet początkujący Vogt z War- nania, że Karasiak 1'est zupełnie niewin- dza się z etyką sedzieRO -lłkarskiego. odnośnie zaliczenia d!l'uż~y U~on Tourinitu do 
ty. Po walce tej wynik powinien brzmieć 3:3. • , 'ł • d PZPN • ki I W t 6b-K '-L t ł klasy A. Zaznaczyć nalezy, ze zespół Union 

Wynik w wadze lekkie! jest sorawą otwar· ny l zwroc1 a się. o -u z wn1os ~m • en spns , , araSl<lK zos ,a osła- Toudnj u rekrutuje się z zawodników Triumphu, 
tą. Walka Woźniakiewicza z Bakowskim po· o surGwe ukaranie niefortunnes!o sędzie- tcczrue zrehabihtowanv. a winowajca kłórv to klub uleflł przed niedawnym duem u. 
winna być zupełnie ciekawa, Jednakże większe go krakowskieJ!O. PZPN. skierował sko- surowo lec2: zasłużenie rJrnrany. I kwidecji. 
szanse na zwycięstwo ze wz~ledu na swo'ą o- ••• ••••••••••••••••••••••••o•„•oeoO•••••••o••o e••~.., tC••••••••••••••••••••••••••••••••••••• hecną formę posiada Wotmakiewłcz. "Wynik 
meczu brzmieć będzie więc 5:3 dla IKP. l c H · " K I I' k 
~~Dir.~lt~::r~i:~s:.~~~~z~:ir.~~:: a pe,. ornemann 1 s wygra 1 przez . o. 
będzie się w Warszawie. W Lodzi trzymaliby· • ł ' 1 „ • R d k•I ~my za Taborkiem. Nie znaczy to Jednak, .że Berhp no konał lnowroc aw 0:6. - Ł da, Rogowski I Q om 
Taborek nie może sprawić nlespodt la • o r: d b • .. " 
zresztą lety w granicach Je10 możłlwoścl. Ale z o y I punk ty d I a po I a ko w 
nie przesądzajmy faktów l dajmy zwycięstwo I . 
Seweryniakowi. Stan meczu brzmieć bę· Inowrocław, 15 stycznia. I zaprezentowaniu walczących, w ringu' ambitnie i zarzuca niemca gradem c10-
dzle 5:5. •• Międzymiastowy mecz bokserski Ber-

1 
została para „much": Łada (Inowroclaw) ł sów. Zwycięstwo Rogowskiego powi-

w wadze średnie) niema dyskus11. Chmiele· ; lina z Jnowroclawiem zakończył się pew I i Bruss (Berlin). Początkowo przeważa l tane zostało entuzjastycznie przez wi-
l nem i zasłużonem zwycięstwem pięś-

1
' berlińczyk, który atakuje zaciekle, lecz . downię. Była to najładniejsza walka • d i ::a.rzy niemieckich w stosunku 10 :6. walczy niezbyt cz1rsto. Łada w dru- i meczu. Inowrocław prowadzi 4:0. Kalbarczyk Je 1 e I Goście w wagach najlżejszych zapre- giem starciu dobrze kontruje i kilka razy Waga piórkowa: VOlker (B) - Mar-

na trening da Davos zentowali się słabiej niż się spodziewano, I trafia celnie, zaś Bruss jest już wyczer- cysiak( InJ. VOlker ciągle prze naprzód, 
. . . p k' K 'tet natomiast w cięższych wypadli dosko- pany. Trzecie starcie jest nieciekawe. starając się nie dopuścić Marcysiaka do 

. Jak. s17 dow1a.du1~my ol~ .
1 

orni nale. Campe, Hornemann i Kyfus nie! Obaj starają się finiszować. Niemiec jest głosu. Marcysiak jest począ.tkowo stre-
Ohmp1]E-k1 zgodz1.ł sir; na ': Y,Ja~~ , .K~~- mieli godnych siebie przeciwników i I nieco szybszy, lecz znów walczy nieczy- 1 mowany i walczy defensywnie. W dru­
v..~czyka na trenmg do Da-vos,. ·1 "~ 1;•i„· walki swe z łatwością wygrali przez sto. Łada wygrywa nieznacznie lecz giej rundzie niemiec jest również bar-
j<1~ P•)~r~eL1 i e na ten :;el ~rodk! mar~r- nokaut. zasłużenie. ' dziej agresywny, a ciosy Marcysiaka są 
j<:Jr.e· . . . Z pięściarzy inowrodawskich świet- Waga kogucia: Weinhohll (B) - Ro· mało skuteczne. Trzecia runda jest zu_-

\Vy;azd K_albarczylrn n~sta~I ~e:iz.:ze ·nie spisali się Rogowski oraz Radomski. gowski (I). Weinhold z miejsca narzu- pełnie chaotyczna. Wygrał na punkty 
w b. tygodniu prawdopcuobme 16 lt:b Pierwszemu udało się pokonać słynnego ca gwałtowne tempo i chce zmęczyć po- Volker. 
17 !:. m. Weinholda, zaś drugi wypunktował gro- laka, Rogowski trzyma się defensywy, Waga lekka: Vietzke (B) - Lelewski 

źnego Iiilnnekensa. Poza tern milą nie- · z której „odgryza'' się jednak bardzo (I). Vietzke jest szybszy i lepszy tak­
J utro ntwarcle kursu dla piłkarzy spodiziankę sprawił w wadze muszei przytomnie. Walka jest b. żywa rów- tycznie od Lelewskiego. Niemiec w lot 

W dniu jutr~jszym t. j. w czwartek Łada, bijąc niezbyt zresztą groźnego nież w drugiej rundzie. Rogowski teraz crjentował się w każdej sytuacji i nie­
nasta.pi otwarci kursu kondycyjnego l Brussa. przechodzi do ataków, wykorzystując mal za każ'dym razem uprzedzał polaka. 
dla:. 26 czołowy piłkarzy łódzkich, Mecz cieszył się w Inowrocławiu I zmęczenie niemca. Obaj inkasują sporo to też we wszystkich rundach wyraźnie 
wyznaczonych przez kpt. zw. ŁOZPN-u wielkiem zainteresowaniem i zgromadzil 

1

. ciosów. Rurnda wyrównania. W trze- przewa. żał, rozstrzygając walkę n.1 swn 
p. Cylla. na widowni 2.500 widzów. Po oficjal: ciej rundzie Rogowski dopingowany o- 1'0rzy~ć. Berlin wyrównał do 4:4. 

Treningi odbywać się będą we wtor· nych powitaniach, odegraniu hymnów I krzykami widowni walczy niezwykle Waga półśrednia; Hiinnckens (B) 
ki i czwartki w sali Ośrodka WF przy • · --::-- Rarl'(·mski (I). Radomski walczy b. ład-
u~. dr. ~terlinga 24 od g?dz: 18-19, pod Nowa poratka Rana l Komplety g&mnastvk1 nie i ws~aniale„,unika cios.ów alakują(:C· 
k1er~k1em mgr. Ra.d~ans~ie~o. Na pod- N w Jork 15 stycznia. I zdrowotnes go " funą berlmczyka .. P1erwsn rund:i. 
stawie tego kursu ne1lepsi piłkarze zo· 0 ~ ' 1 jest wyrównana,natom1astw następnych 
staną wyznaczeni do obozu organizo· Sl.awa zn.ako:nitego przed paru laty: T·Jwarzystw? Nauczrcieli \\'.Ych?wania .Pi· ł?actc•mski lokuje całe serje, na szczęce 

wanego przez PZPN dla piłkarzy z ca· polskiego p1ęśc1arza. zawodowego E~ zycznego . poda1e do w1adomośc1, ze z . dmem, i tutowiu Hilnnekens,
1

• Radomski wy-
ł · p~1 k' d · d , • dwarda Rana zupełme zbladła. Ran kla· ZO stycznia r. b. r?zpoczyna prowadzen:e no· . J ł ó d . 

6 
.
4 e1 .... s i prze . meczem mię zypan . . k j d z wych kompletów gimnastyki zdrowJtneJ. Cwi· grywa 1 nowroc aw z~ w P.rowa z1 .. 

stwowym z Belgią. syhkowany s;ve~o czasAu Ja ok e en t czenia prowadzone są we wzorowej sali glmna· Teraz rozpoczyna się sena nokautów. 
~zolowych p1ęśc~rzy mery i na~e stycznej wyposażonej w najnowsze przyrządy W wadze średniej powtarza się histo-

Kto wałczy bliski zdobycia tytułu . mistrz~ ś~1ata i przybory. . . . . . rja z Poznania, lecz w szybszem tempie. 
wagi półśredniej ostatmo odnosi memal . Informacyj u~z1ela 1 za,p1sy przy1mu1e ~J- Camp (B) spotyka się z Lewandow-

. k ' · t' · • · · · byt dz1enn:e w godz mach od 16 do 18 Sekretariat e . . , . " na meczu CWS-Zjednoczone same poraz 1.1 o zyięsciarzami ;1~z Towarzystwa, Przejazd 16, tel. 209·55. skim (I), którego z m1e]sca „zacm1t 
w nadchodzącą niedzi elę odbędzie się w sali w~soko cemonym1 na rynku o ser- Snieg W Zakopanem ~spaniałym repe:tuarem ciosów i iu.ż w 

przy ul. Przędzalnianej 68 drużynowy mecz skim. . p1erwsze1 rundzie znokautował. Stan 
llJkserski Ziednoczone--CWS. (Warszawa). Ło· W dnm wczorajszym Ran znów do- Większe opady śnietne w Zakopanem meczu brzmi jeszcze remisowo 6:6. 
dzia~ie wystąpi.a we 'yzmocnionyn:i skladz i ~, znał kompromitu~ącej porażki z bokse- połączone z obniżeniem temperatury, W wadze półciężkiej Hornemann 
gdyz po powrocie z woiska wystąp i P06°~1~ rem amerykańskim Cortlynem, który spowodowały te w wa,runkach narciar· (B) natrafił na Przybylskiego (I). tlor­
~~ar~~~f:k~ki , przycze'.11 walczyć ma r wm~z poko.nat go. przez tech~iczny n?kaut ~ skich naistąpi(o we wtorek bardz<;> znac~z neman opano~any i spokojny od po„ 

Zamiast walki w wadze ciężkiej odbędą się IV-eJ rundzie. Ranow1 W czas1~ walki ne polepszenie. Nalety zatem mieć na· czątku walki ma znaczną przewagę 
dwie walki w ":'adze lekkiej. Pro~ram zap?wia· odnowiły się blizny na czole 1 zaczął dzieję, te wreszcie pogoda zimowa usta· techniczną nad Przybylskim, jednak ten 
da kilka . b· .ciekawych. w.alk 1 szcze~otł~~ tak silnie kra wić, że sędzia przerwał li się na dłużej. broni się b. ambitnie. W drugiej rundzie 
przed~t(c\ts)'.:_z~~~~~P(ż~co~ ·wko;iu~~~bow~ki walkę w IV-ej rundzie', ogłaszając zwy- Z zawodów narciarskich, w dniu 18 niemiec silnym ciosem w szczękę nokau-
(cwes)- Michalak (Zi.), waga piórkowa $miech cięstwo amerykanina. b. m. rozegrany zostanie bie~ sztafetowy tuje polaka. 
(CWS)-Kijewski (Zj.), w. lekka: D)lecki (C. 4x10 klm. o mistrzostwo Polski i puhar Wreszcie w wadze ciężkiej Kyfus z 
w. S.)-:-Stanikowski (Zi.) b ?klik(C~~S)FCyk I Fachera, zaś 19 b. m. skoki i bieg zjazdo łatwością up~rat się z prymi tywny m je-
fn;: 6Z 1~ · w .(2~ )pó~;;~n~~ed~ia aStecki (cws)~ wy. Mistrzostwa narciarskie Pol~ki od-

1 
szcze Kuchnowskim, nokautując go w 

Barto~' a~as (ZiJ. ' waga półciężka Karpiński (C. Jl będą się 22-26 b. m. . H-ej rui:dzie. Ostateczny wynik 10:6 
'"· s .) --Ja skuła (Zi.) .W zawodach konnych, dalsze dme, dla Berlma. 

Mecz rozpoczn ie się w niedzielę 0 godz. 11.30 rozegrane zostaqą 14, 16, 19 i 21 b. m.. 
przed poi. Ceny biletów od 50 1r. do t.50 zł . .... 
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J/Ut~.:-NJ 
Piąte rzez dziesiąte 
Ferdek i Merdek spotykają się na ulicy. 
- Te, Ferdek! - zwraca się Merdek do 

przyjaciela, - Czy nie wiesz przypadikem kto 
ma stary piec do sprzetl.ania?„. 

- A poco ci potrzebny stary piec?„„ 
- Bo znowu robi się zima, a ja nie mam 

cz~m w piecu napalić„. 
-Więc co ci stary piec pomoże?.„ 

- To ty, frajerze, nie słyszałeś, że w sta-
rp:tJ piecu djabeł pali?„. 

** * Kac i Kotek siedzą w kawiarnf. I 
- Panie .Kac, poczęstuj mnie pan przynaj-

mnlej papierosem„. I 
- Odzwyczaiłem się„. 

- Co?.„ Pan się odzwyczaił od palenia?." 
- Nie.„ Od częstowania.„ 

** * . Napróżno panna _Stefcia stara się wyjść 

Zhrojenła pow i ef r'1.ne Niemiec 

§ ł&A A H 15 

zamąż. Chodzi s•Jmiennie na wszystkie bale i re- Obiektyw niedyskretnego fptoreporte· 
duty, tańczy ze wszystkimi, decyduje się nawet . ra wyszukał schronienie amerykańskie· 

"na pójście z nieznajomymi do kina - nic nie : I go bohatera, który uciekł do Anglji 
pomaga. • • • Niemcy nie ukrywają Już zupełnie swy eh gwałtownych zbroień,_ Członkowie przed wszechwładzą gangsterów. Miei· 

Zrozpa~zony ofci:~. ~daieł s~ę. d: ;wata, k!ó- kongresu „International Traffłc Associa tion", który obradował w Berlinie, zo· scem tern iest mała- posiadłoś~ południo 
ry s~rowt a Alza ~sz1ys .ic m 0 ziewc w ~ ca e-t stali zaproszeni na lotnisko woiskowe w Tempelhof, gdzie pokazano im wzra- wej Walii, należąca do rodzłnv Morga· 
g~ ?11;~a. e i o nie pomaga. reszcie swa stające kadry siły powietrzne) państwa. nów, krewnych płk. Lindbergha. 
oswta a: § - - i*MWf5Q+p fM l amm!lli!Blllllllllllllllllll!lllllllllll~„llll~lai-

• . -N
1
a, !0

1 jekst ty~ot jedkna .rada:„ Trzebt: dla I 'UlllUlllUlllllJ' llillllllllllllllllllllllllllJlllllllllllillU!llllWIUllłlllllJIUUllJJJlłlUllłllllllUllJilllllilllłW. llllJllJIUJWJllillllllllLillUWJJilllllllllill"•i ·l' l '(![4]![4J~lp]~lp]l»l!l}]!}]lf1![1llf1!lp]llilj~j me1 zna ezc e arza 1 o on1eczme roen i;;eno- J · . 
lo(t„. Dlaczego akurat roe11tgenologa? - ·91. . Bu1·ze nad Anq-lią NIEZWYKŁY FENOMEN NATURY. 
~ się ojciec. ' 

A swat odpowiada na tor 
- Bo nikt w niej nic nie widzi, więc mo·że 

rNntgenolog, jak ję przeiwietli, coś w niej zo-
baczy„. 

** * Mała restauracyjka na przedmieściu. Wcho-
dzi gość i siada przy stoliku. Po godzinie zjawia 
się dopiero kelner. 

- Czem mogę służyć? - pyta. 
- Poproszę omlet z szynkę. 
Kelner odchodzi. Mija pół godziny. Gość 

cffitoni widelcem. Zjawia się znów ten sam . 
kelner, I 

-Czem mogę panu służyć?„. 
- Przecie już mówiłem!.„ Omlet z szynką! ' 
Znowu mija pół godziny. Znowu zjawia się 1 

te.a sam kelner: I 
- Co dla pana?„. I 
- Panie, przecie„'. • I 

-Aha, tak.„ Juz. się robi„. Przepraszam„. i 
Po kwadransie kelner wraca i stawia na 

1

. 

stole omlet z konfiturami. 
- Panie starszy!.„ - denerwuje się gość.- ! 

Przed~ zamówiłem omlet z szynkę! I 
. Kelner patrzy na- omlet, robi zdziwioną mi-
nę i pyta: Anglia 

- Przepraszam, a czy konJitury sę złe?.„ 

Panna Karolina R.ascon, licząca zaled­
wie 17 lat, będzie zapewne naiwyższG 

została nawiedzona silnemi burzami. Na zd.ięciu widzimy atak spienio- kobietą świata. 1\\a ona już 2.10 metr<hv 
nych bałwanów morskich na molo w Newhaven. I wysokości i rośnie w dalszym ciągu. 

Codzienna nowelka „Expressu11• Przy·sitanął i obejrzał się. I decyduicicy moment. 
Była to Aniela, młoda krawcowa. I Jeśli ją odepchnie od siebie nie bę· „-, , , • • I - Pan :wr•aca z pracy? - spytała, dzie już mó,gł na nic liczyć. Trudno, I'"•• Qfi€ Zft'UC:l'°ZU ft sipo.glądając nań swemi błękit.nemi, ro- trzeba się wyrzec Elwiry. 

'i ześrrnianemi oczami. Przysunął się do Anieli. 
- Musisz być ro~sądną, Elwiro -1 ll!a - Jutro wieczo~e.m mam się ~potkać 1 - Tak, z pracy. Pocałował jt,, 

tłumaczyła jej matka - Przyznaję, że z Konstantym w cukierni. ~o pewno bę· 1 - A mo.że pan pozwolli do mnie? - Kochany mói, wyszeptała„ . 
. Konst~n~y jes.t bard~o sympatycznym I '1zie nas,z.e. ostatnie. srp~t~ame. Mu.s.zę mu 

1

. - Baf'd:w dziękuję. Jestem zmęczo- ~onstanty znów przY'f:>omniał sobie 
młod.z1encem i ma duzo zalet. Afe prze· o wszystk1em. powiedz1ec. ny. 1 Elwirę. 
cież bardzo mało zarabia. Jef!o pensja - - .- ---: - - - . - . - To pan u mnie wypocznie. Zjemy 1

1 

- Pani wybaczy _ szepnął - Mu~ 
nie ~oże wysta:rczyć na. utrzym.a~ie l Wir;aca1ąc z biura Koostanty myslał razem ko.Iacię, doibrze? szę pójść do domu .• Zapomniałem_, 0 pe-
dwoH!a osób. ?ozat7m zas .on musi' ie· i o ElwLrze. , . l - Ale.„ , . wne: ważnej sprawie. . 
szcze poma):!ac swoim roidz1com. 'Z as ta· Ko·chał 1ą całem serc,em, a.le 1ednak • - Bez <>~le! - zawołał.a - Cho,dz pam i - Ale pan zarnz wróci? spytała 
nów się, Elwiro. Musisiz go się wyrzec wahał się1 czy ma }ą. pojąć za żo~ę. . I Nie potrafił ie'j się oprzeć. ( czule. 
~iesz do1skomiaile, ~e n~e może;sz na nas ~arab;a:ł .P~zeciez ~ardz~ mewieil~, I :~ czasie · kofacji opo·wiadała mu o 1. - Wątpię, czy mi się ud·a„. Przyjdę 
liczyć. Je.steśmy biedm. A P1ofr Osset Musiał rowmez z.abez.p1eczyc byt rod.zt·, so.bie. I 1utro po p·racy„. 
ma piękny sklep, własny dom... com. I . Nie ukq~wa,ł.a przed nim, że ma niez- . - - - - - - -

_ Przestań, mamo! . A_ p~sada była. ~ardzo niepe:""na •. łe doc?.ody. Żaliła się jednak na swą sa· 1 N~zajutrz '? sz.óstei J\onstanty spot-
·- Uspokój się, dziecko! Zro.zum, kie- Włascwteil przedsJęb1~~s·twa, w k.t°:ren~ motnosc. kał się w cukierm z Elwirą. 

dy ty doprawdy nie masz inn,e~o wyj- ip;iac.o~ał, .bory~~ł się z t:u~no•sciamiJ - Mój ~ąż umad przed czteiroma Dziewczyna była blada i milcząca. 
ścia. Osset jest bardzo miłym człowie- pi~ię~nei;ii. Jesh mu wvmowi pracę, I laty - m~w1ł~. - J\ochałam go bardzo. - Czy ~le się czujesz? - s.pytał ją, , 
kiem. zna1dz1e się na bruku. . AI.e pr.zec1eż 1estem 1eszcze bardzo mło· z trudnością p·anując nad swemi nezwa-

- Nie mów . mi 0 nim! Nie chcę o W d~isieiszych czasach trudno lt-i da. Nie mo1gę rezygnować z żyda„. mi. 
tern słyszeć! czyć na mną posadę. Konstanty prze:vażnie milczał. I Elwira chciała mu powiedzieć praw-

- Elwiro, dziecko moije najdnższc!, A co wówczas pocznie Elwira? Kon- 1 - A ter1łiz powiedz pan coś o sobie- . dę. Przecież to miało być ich ostatnie 
OP'amiętaij się! To jest być może jedyp.a ~tar;ty wi.edział, . ż~ ona ~.o koc~a. Ale ode.zwała si~ w .P~wnei chwili An_iela._ .1 spotkanie. . . . 
twoja okazja. Osset ciebie barcko ko~ 1eśh on me J?O~rah zarobie na chleb, nie - Pracu1ę cięzko, mało. Z•ar~biam i Ale zabr~kło .1e1 od.wagi. 
cha. Rozmawiał ze mną bardzo długo. będą szczęśliwi„. to w;s,zystko - odparł lakomczme. - Tak, zle się czu1ę - szepnęł,a. 
Jestem pewna~ że bedzfo.s,z z nim szcz_e- Pr~)'.pomniała mu się młod~ wdówka, Anie.la spogląda~a n;u w oczy. . ~onstanty spoglądał z czułością na 
śliwa. właiśctcielka dobrze prospe.ru1ącego za- Przez parę chwil me odzywała się. Elwirę. 

_ Nie! kładu krawieckiego. Mieszkała drzwi w - Panie Konstanty, czy i·a s!ę panu Dziś rano postanowił, że zerwie z 
Elwira oipierała się bardzo dłu,g?. drzwi z jego roi~zic~mi. . . . , . podobam? - spytała go, wreszcie. nią .. ~le teraz zr?ztt~iał, że !o iest nie-
Ale matka nie traciła nadziei,, ie ~onstanty wiedzt~łi ze .me 1est JeJ j - Tak - ~ąkt;J.~ł zmieszany.. . i?~zhwe. Kocha 1 me potrafi bez niej 

wkońcu zdoła ją nClikłonić do zerwama z o.bo~ętny. Młoda wdowka miała bardzo 1 - Bardzo się cieszę - powie.działa, zyc! 
uko·chanym. miłą powienchowność. Podob:iła mu spo.~lądaj„c na~ V: ~·a~szym ciągu -I -- Najdroższa m.oia - powiedział ci-

Pewnego dn1„a wreszcie Elwira po- &ię nawet. Ale kochał tvlk? Elwirę. j A!e pan 1est dziwnie m~s~iały: C?d tylu ; cho - U:~ocha?a'. 1edyna„ .. 
wiedziała: Gdy zamyślony wchodził na scho.dy, miesięcy e-zekam na panskie oswrndczy- 1 - Moi na1m1lszy, na1droższy.„ -

_ Zaproś Osse.ta. usłyszał za sobą dzwięczny, wesoły głos, ny. Widzę, że muszę pana wyręczyć. Pan szepnęła. 
_ Dobrze - odpowiedziała urado-. niewieści: . . l~i ~i.ę oddawna podo?~· .Sądzę, że by- '

1 
, W cztery tygodnie później pobrali 

wana mat.ka. _ Kiedy ma przyjść? I - Pame Konstanty, cz.e·go się pa:n hbysmy ze sobą szczęsh_w1. 1 s1ę. · 
_ Pojutrze _ szepnęła dziewczy· ł tak śpieszy? Konstanty zrozumiali że nadszedł 1 Dol. 
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